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Harcerze u low. Premiera
Podniosła uroczystość w Prezydium Rady Ministrów

(SAP). W  niedzielę po południu 
Tow. P rem ier Osóbka - M orawski 
w  tow arzystw ie m ałżonki przyjął 
starszyznę harcerską , rep rezen tu ­
jącą harcerzy  z całej Polski.

U roczystość, w  k tórej w ziął udział 
gen. Spychalski, rozpoczęła się ra ­
portem  przew odniczącego Związku 
H arc. Polskiego, W ierusz - K ow al­
skiego, po czym Tow. Prem ier, en­
tuzjastycznie w itany, udekorow ał 
m edalem  Zw ycięstw a i W olności 19 
in s tru k to rek  i instruk to rów  h a rce r­
skich. Na prośbę naczelnych w ładz 
harcersk ich  Tow. P rem ier objął o- 
p iekę nad  Zw. H arcerstw a Polskie­
go. W iadom ość ta, k tó rą  zakom uni­
kow ał przew odniczący ZHP phc. 
(Wierusz - K owalski, p rzy ję ta  zosta­
ła  gorącą ow ację n a  cześć Tow. P re ­
m iera.

W  imieniu dekorow anych zabrał 
głos harcm istrz S tan isław  Mościcki.

Tow. P rem ier jako opiekun ZHP 
odbierał naporty kom endan tek  i k o ­
m endantów  chorągwi, odpow iadał 
na  pytania, udzielał rad  i wyjaśnień. 
H arcerze , zapowiedzieli jak n a jb ar­
dziej intensyw ny udział w  akcji 
żniwnej. Tow. P rem ier w  serdecz­
nym przem ów ieniu podkreślił ko ­
nieczność wspólnej akcji całego m ło­
dego pokolenia w  służbie D em okra­
tycznej Polski. Przem ów ienie tow.

P rem iera przyjęli harcerze długo 
niem ilknącym i oklaskam i i okrzy­
kami na cześć swego Opiekuna.

Po przem ów ieniu tow. P rem iera 
harcerk i i harcerze zebrali się w są­

siedniej sali. gdzie tow.. P rem ier w 
tow arzystw ie m ałżonki podejm ował 
gości skrom nym  podw ieczorkiem  
Na zakończenie uroczystości odbył 
się koncert.
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Kontakt między socjalistami nawiązany
Konferencja paryska będzie kontynuować prace konferencji londyńskiej
LONDYN, (PA P). W  niedzielę zakończono 

:>brady przedstaw icie li p a rtii  socjalistycznych  
w C lacton on Sea. Na k o n fe ren c ji poslanow io  
no u tw orzyć w L ondynie  b iu ro  m ięd zy n aro ­
dow e w celu u trzy m an ia  ścisłego k o n tak tu  
pom iędzy p a rtiam i socjalistycznym i o raz  zbie 
ra n ia  in fo rm ac ji o ich  dz ia łalności. Do czasu 
u tw orzen ia  b iu ra  b ry ty jsk a  P a r t ia  P racy  p o d ­
ję ła  się tych  obow iązków , a  je j  sek re ta rz  lo  
sp raw  po lityk i m iędzynarodow ej, H ealey, b ę ­

dzie sp raw o w ał fu n k c ję  se k re ta rza  b iu ra .
Postanow iono  też zw ołać now ą k o n fe ren ­

cję w paźd z ie rn ik u  rb . rów nież  w W . B ry ta ­
nii. N i k o n fe ren c ji te j om ów ione będą po ­
stępy, jak ie  poczyniono  w celu  u trzy m an ia  
regu larnego  k o n tak tu  m iędzy p a rtiam i. W re 
szcie postanow iono , żc f ran c u sk a  p a r tia  so­
c ja lis ty czn a  zw oła w P ary żu  konfe ren c ję  
p rzedstaw icie li p a r ti i  so c ja listycznych  w celu 
ustulriiWi po lityk i wobec H iszpanii.

Protest orgonizacyi polskich
w  Am eryce 

przeciwko wstrzymaniu pożyczki dla Polski
NOWY JO B K , (PA P,. Rada d em o k ra ty cz ­

nych A m erykan  polskiego pochodzenia  p rze ­
sia ła  na  ręee se k re ta rza  s tan u  B yrnesn  nasię-

Wybory nie przyniosą zmian
Przemówienie prezesa Popiela na łódzkim zjeżdzie Stronnictwa Pracy

.W dniu 19 b. m. w sali T ea tru  
Powszechnego TU R  w Łodzi, odbył 
się pierw szy powojenny zjazd w oje­
w ódzki S tronnictw a Pracy.

N a zjazd ten przybył prezes 
S tronnictw a ob. K arol Popiel, k tó ry  
wygłosił dłuższy refera t polityczny. 
N a przykładzie niesławnej polityki 
k ó ł em igracyjnych w  Londynie w y­
kazał on, że każde Tozbicie, każda 
dw utorow ość w  polityce w ew n ętrz­
nej naszego Państw a m ściła się w  
postaci niepow odzeń w  naszej poli­
ty ce  zagranicznej. S tw ierdził dalej, 
że szczególnie dzisiaj, w  okresie od­
budow y i przebudow y naszego k ra ­
ju, po trzebna jest nam  jak najdalej 
idąca konsolidacja w ew nętrzna, k tó ­
ra  pozwoli w ytężyć w szystkie siły 
społeczeństw a polskiego w  k ieru n ­
ku  p racy  dla dobra Polski. W tedy, 
dzięki zjednoczeniu całego narodu, 
dzięki jego w ew nętrznej postaw ie, 
będz emy mogli śmiało się oprzeć 
wszelkim  zakusom m iędzynarodow ej
reakcji.

P rzechodząc do omówienia spraw y 
zb ija jący ch  się w yborów  ob. Popiel

Narada 
w  spraw ie w yżyw ien ia

NOWY JORK (PA P). 20 bm. rozpoczyna 
się w W aszyngtonie 8-dniowa konferencja 
w sprawach wyżywienia i rolnictwa. Konfe­
rencja zajm ie się przygotowaniami do opa­
nowania sytuacji w najbliższych dwóch z i­
mach. Sytuacja krytyczna ma trw ać — zda­
niem ekspertów — do żniw 1947 r. P roduk­
cja tegoroczna w Europie i Azji będzie niż­
sza od przedwojennej. W obradach biorą 
również udział przedstawiciele Polski.

Norwegowie o znaczeniu 
Związku Radzieckiego

OSLO. W edług ankiety  p rzep ro ­
wadzonej przez Insty tu t Gallupa 
43% Norwegów uw aża, że w  ciągu 
najbl ższych la t rolę przodującą w 
Europie odgryw ać będzie Związek 
R adzieck '. 37% Norw egów wierzy, 
że ro lę tę spełń ą państw a zachod­
nie. 18% Norw egów nie posiada w y­
robionego zdania w  tym  względzie.

pow iedz ał, że mylą się ci, k tórym  
się zdaje, że z chw ilą w ygrania w y­
borów  przez jedną, czy drugą s tro ­
nę zm ienią się założenia gospodar­
cze. czy społeczne państw a. M ówca 
w skazeł n,a p rzyk ład  W ęgier, gdzie 
po w ygraniu w yborów  przez partię  
drobnych ro ln  ków, kraj w pada co­
raz w yraźniej w  ruinę gospodarczą. 
Okazuje się, że w  w arunkach  pow o­
jennych w ustroju dem okratycznym  
m ożna rządzić jedynie w oparciu o 
koalicję stronnictw  dem okratycz­
nych, w spółpracujących ze sobą.

Tylko w spółpraca — ośw iadczył 
ob. Popiel —  doprow adzić może 
nas do pow ażnych osiągnięć w  k aż­
dej dziedzinie życia państw ow ego.

p u jącą  rezo lucję : „R ad a  dem o k ra ty czn a  A- 
m erykan  polskiego pochodzenia , re p rezen tu ­
ją- '"■* o rg an izac je  po lsk ie  ’  A m eryce, wy­
raża  o’m rzen ie  z ;  ow odu decyzji w strzy m a­
n ia  pożyczki d la  P o lsk i. D ecyzja ta  jes t do- 
w  ■'-n, że D ep artam en t S tanu  nie spełn ia  
wolt n a ro -l'. am erykańsk iego , k tó ry  p rzez  li­
s ta  z r  i r łrg o  p rezy d en ta  Iloosevelta  zobow ią 
z?’ stę do udzie len ia  P o ls .c  pom ocy w odb u ­
dow an iu  k ra ju  po  w ojnie.

D ep artam en t S tan u  p o .'d a je  się  naciskow i 
tych  czynników , k tó re  chciałyby w ykorzystać  
p o ' - ę jak o  narzędzie  k o n tro li po litycznej 
P "ski. D ecyzja ta , sp rzeczn a  a trad y cy jn ą  
p rzy jaźn ią  A m eryki i P o lsk i, podkopie  z a u fa ­
n ie do  S tanów  Z jedni cz -vch, od k tó ry  h 
e’ 'ą cy  - i a - 'd  p c 'sk i spodziew ał się znacz­
nie ' -’tsz e ’ ocy niż O trzym uje obecnie.

U w ażam y, żc m ieszanie  się  do  w ew nętrz- 
nye’- sp raw  Innych n a rodów  je s t sprzeczne 
z zasadam i K arty  A tlan tyck ie j, K arty  N a ro ­
dów  " jed n o czo n y ch  t t r a k ta tu  podp isanego  w 
Ja łc ie . P o lf '-a  p o w inna  o trzy m ać  pożyczkę 
bez s taw ian ia  je j  jak ich k o lw iek  po litycznych  
w aru n k ó w . Żąd m y na tychm iastow ego  cofnię 
cła  decyzji w  sp raw ie  w strzy m an ia  pożyczki 
d la  P o lsk i4*

Francja uważa, iż jest zagrożona
przez koncentrację w ojsk  h iszpańskich

NOWY JORK (PA P). Delegat F rancji do 
Rady Bezpieczeństwa OtNZ, Parodi, oświad­
czył że F rancja  uważa zgrupowanie wojsk 
hiszpańskich na granicy swej, jako zagroże­
nie. Rząd francuski dostarczył już komisji, 
wyznaczonej d la  zbadania niebezpieczeństwa 
reżimu gen. Franco, dokumenty wojskowe l 
polityczne i zamierza dostarczyć ich jeszcze 
więcej.

Zapytany, czy F rancja  obawia się inwazji 
ze strony Hiszpanii, Parodi odpowiedział: 
„Nie sądzę, aby groziło nam niebezpieczeń­
stwo w obecnej chwili, ale za Pirenejam i sto­
ją potężne siły wojskowe, k łó te mogą staC

się niebezpieczne w przyszłości. Nie jest nor 
malne w czasie pokoju gromadzenie takich 
sił zbrojnych na naszej granicy. Naród fran­
cuski pragnie, aby w Hiszpanii u trw alił się 
rząd prawdziwie dem okratyczny i republi­
kański".

Również rząd Stanów Zjednoczonych prze­
d łożył Radzie Bezpieczeństwa obszerne spra 
wozdanie, k tóre — jak podają  dobrze poin­
formowane źródła — zawiera wiadomości 
„pierwszorzędnego znaczenia" d la  podkomi 
sji Rady Bezpieczeństwa, badającej stosun­
ki w Hiszpanii gen. Franco.

Oddziały niemieckie w strefie brytyjskiej
dotychczas n ierozw iązane

MOSKWA (PA P). Obserwator dyplom a­
tyczny „Praw dy” pisze, że wiadomości opu­
blikowane niedawno w prasie międzynarodo­
wej o istnieniu wojsk niemieckich w b ry ty j­
skiej strefie okupacyjnej, wykazują rozbież­
ność pomiędzy deklaracjam i sojuszników w 
sprawie Tozbrojenia Niemiec a istotnym sta­
nem rzeczy.

Korespondenci dzienników nowojorskich 
widzieli w brytyjskiej strefie okupacyjnej 
niemieckie formacje wojskowe, m aszerujące 
w pełnym rynsztunku. Koła brytyjskie, które 
na początku zaprzeczały tym informacjom, 
przyznały ostatnio, że niemieckie oddziały

wojskowe liczą 120.000 ludzi.
„Praw da” przypomina, że „po pierwszej 

wojnie światowej Reichswehra m iała się skła 
dać ze 100.000 zawodowych wojskowych. W 
owym czasię niektóre koła w Londynie by­
ły skłonne do bagatelizowania znaczenia tej 
siły zbrojnej, a, niestety, z tej 100-tyeięcznej 
armii wyrosła później arm ia H itlera. Nie­
legalne oddziały „Czarnej Reichswehry", któ 
re dopełniały regularną armię niemiecką, fi­
gurowały jako „ekipy pracy". Nasuwa się 
mimo woli pytanie — oświadcza autor na za­
kończenie — czy obecnie nie tworzy się cze­
goś w rodzaju  nowej „Czarnej Reichswehry".

Uwaga na wyższe uczelnie!
O bóz demokratyczny, zaabsorbowany zasadniczą odbudo­

wą i przebudow ą ustroju państwa, niejednokrotnie popełnia 
błędy w zakresie spraw drobniejszego znaczenia, nie zwraca na­
leżytej uwagi na pozornie mniej ważne odcipki naszego życia. 
Z  taką nieuwagą spotkał sig teren wyższych uczelni. Sądziliś­
my i okazało sig, iż byliśmy w błgdzie, że zmiany zasadnicze 
w strukturze gospodarczej i społecznej Polski same przez sig 
wpłyną .na zmiang charakteru i oblicza naszych wszechnic. 
Dziś widzimy, iż stare moce reakcyjne na tym terenie posia­
dają wielkie siły odrodzeńcze. Dzigki pozostawieniu ich bez 
kontroli, zdołały one z pow rotem  w powojennym  rozbiciu 
skonsolidow ać sig i usiłują swymi wpływami prom ieniować na 
całe życie polskie, próbują zamącić jego spokój.

W yższe uczelnie kształtowały sig w edług wyraźnego pio­
nu klasowego. N auka na wyższych uczelniach była przez d łu ­
gie lata przywilejem dzieci ludzi zamożnych, a dzigki znikomej 
ilości stypendiów  ograniczono do m inim um  ilość studentów  
ze sfer robotniczo - chłopskich. Z  drugiej strony jako czynnik 
niemniejszej wagi żyło i rozwijało sig ciało profesorskie, w  ol­
brzymiej wigkszości obce i wrogie wszelkim ideom postgpu, 
zarówno w życiu politycznym, jak i społecznym, jak i w nauce. 
Skomplikowany system doboru nowych sił profesorskich, po­
woływanie ich wyłącznie przez same wydziały i senaty, ro­
dzinna i klasowa dziedziczność katedr —  to wszystko razem 
czyniło z polskich uniwersytetów, politechnik i innych wyż­
szych uczelni zamknigte klany, służące ściśle określonym 
ideom. Tylko nielicznym spośród mających śmiałość myśleć 
i wykładać inaczej niż to było przyjgte i dozwmlone, udaw ało 
sig osiągać wyżyny profesorskich katedr.

N ic wigc dziwnego, iż w tej sytuacji wyższe uczelnie by­
ły w okresie drugiej niepodległości cieplarnią, w której wy­
lęgały sie najbardziej wsteczne, reakcyjne i faszystowskie ru­
chy młodzieżowe, hodow ane pilnie przez wychowawców i nau­
czycieli. Tam  powstał Obóz W ielkiej Polski, tam powstał 
O N R  i „Falanga” , stam tąd usiłował czerpać faszystowskie, 
ożywcze soki ogarnigty marazmem obóz sanacyjny przy po­
mocy Legionu M łodych i nastgpnie ozonowych organizacji 
studenckich.

N ie doceniliśmy tej okoliczności, że jeśli nie zmieniono 
w sposób zasadniczy składu ciała profesorskiego, jeśli nie 
otworzyliśmy, wystarczająco szeroko w ró t wyższych uczelni dla 
dzieci z ludu, to siłą rzeczy musiały sig tam  w ten, czy w inny 
sposób odrodzić tendencjg, k tóre kwitły i owocowały w pogro­
mach antysemickich i bojówkarskich wystąpieniach przed 
wojną. Zm iana struktury społecznej Polski może dopiero na 
bardzo długim  dystansie wpłynąć na zmiang oblicza wyższych 
uczelni, tym bardziej, że norm alny rozwój społeczny jest tąm  
zahamowany szeregiem cechowych i kastowych przepisów. 
A tymczasem już dziś nie jest dla nas obojgtne, co bgdzie my­
ślał i co bgdzie czuł inżynier, lekarz, prawnik czy nauczyciel, 
który już teraz przystąpi do pracy przy budow ie Polski.

D latego też wypadki, których terenem  były ostatnio wyż­
sze uczelnie, nakazują nam nie liczyć na żaden autom atyzm  
przemian, mających tam  zajść, ale każą nam już natychmiast 
przedsigwziąć decydujące kroki, k tóre by zapobiegły wycho­
waniu na wyższych uczelniach ludzi Polsce demokratycznej 
obcych i wrogich.

W iem y, iż młodzież polska w okresie wojny przeszła wiel­
kie przemiany i przeobrażenia. W iem y, że już nie tak licznie, 
jak dawniej pow olna jest faszystowskim hasłom. Ale tej m ło­
dzieży należy w jej trudnej pracy pomóc. Sojusznikami dla 
niej bgdą dzieci ludu polskiego, k tóre przyjdą na wyższe uczel­
nie realizować swoje najświgtsze praw o do nauki. Z  drugiej 
strony —  jeśli stoimy na stanowisku swobody głoszenia prze­
konań naukow ych, musimy zrobić wszystko, co należy, ażeby 
ludzie posiadający odpow iednie kwalifikacje, a których po­
glądy są niezgodne z tradycjonalizm em  konserwatywnych pro­
fesorów, otrzymali pełne prawo do katedr profesorskich, nie­
zależnie od takich czy innych przeszkód form alnych, stawia­
nych im przfz średniowieczny ustrój naszych wszechnic.

W iem y, przygotow ani jesteśmy na to, iż realizacja tych 
postulatów  spotka sig z oskarżeniem, że dokonujem y zamachu 
na wolność nauki, że targam y sig na świętość, k tóra święto­
ścią nie jest, gdyż nauka musi być ściśle związana ze wszyst­
kimi przem ianam i ,k tóre przeżywamy. I wytłumaczyć musimy 
kom u należy i każdemu, kto ma jakiekolwiek wątpliwości, że 
wolność nauki polega nie na tym, by ekonom ii m ogli wykładać 
tylko zwolennicy kapitalizm u, a by nie dopuszczać do głosu 
ekonom istów  marksistowskich.

Realizacja tych postulatów  nie bgdzie niczym innym, jak 
w łaśnie rozszerzeniem postulatów  demokratycznych, które 
przeprowadzam y na wszystkich innych odcinkach i stw ierdze­
niem, iż nie może być w Polsce terenu, który by był oazą za­
stoju i hodow li idei demokracji wrogich.

ZBIGNIEW MITZNER

Czy subskrybow ałeś
P ożyczkę Odbudowy Kraju?



«„.2Ta ziemia jest polska!
U roczystości na Górze św . Anny w  dw udziestą  piątą rocznicą

pow stania ś lą sk ieg o
G Ó RA SW . A N N Y  ( PAPY. D zień

19 maja b. r. w szedł do historii Ziem  
Zachodnich jako dzień wielkiej p iel­
grzymki ludu ś lisk iego  i tysiącznych 
mas z innych dzielnic kraju na Górę 
św. Anny, aby tu, gdzie rozegrał się 
dominujący ak t trzeciego pow stania  
śląskiego, oddać hołd  bojow nikom  0 
polskość Śląska.

M alow nicze okolice Góry św. Anny  
zaroiły się ciągnącymi ze wszystkich  
stron grupami ludności w  strojach lu 
dowych, ciem nozielonym i mundurami 
pow stańców , charakterystycznymi stro 
jami górników  śląskich, mundurami 
harcerzy, Z W M -ow ców , T U R -ow ców  
i  W iciarzy.

O koło 150 tysięcy osób znalazło  
miejsca w  amfiteatrze. D alsze tysiące 
stoją na otaczających amfiteatr w zgó  
rzach. O dgłosem  fanfar dano znak o 
przybyciu dostojników  państwowych  
M arszałka R oli-Żym ierskiego oraz w i 
cepremiera i ministra Ziem  Odzyska­
nych tow . G om ułki w  towarzystwie 
w ojew ody śląsko - dąbrow skiego gen  
Zaw adzkiego, w ice-w ojew ody Arki 
Bożka, gen. Popław skiego i gen. Kier- 
pa oraz przewodniczącego K om itetu  
W szechsłow iańskiego gen. Suęhom li 
na i płk. M oczałow a generalnego se­
kretarza tegoż K om itetu,

Pierwszy przemawiał prezes Zw. 
W eteranów  Śląskich, N astępnie za­
brał głos w iceprem ier i  min ster Ziem  
Odzyskanych W ładysław  G om ułka, 
który pow iedział między innymi;

M O W A  T O W . W ICEPREM IERA  
G O M U ŁK I

25 la t temu lud śląski, który się zerwał 
do trzeciego pow stania, aby wyzwolić ziemię 
nadodrzańską spod niemieckiego panow ania 
i połączyć ją  z m acierzą, zapisał na tym 
miejscu św ietlaną kartę w dziejach walki na 
rodu polskiego z niem iecką zaborczością.

Krew przeszło 2 tysięcy zabitych i rannycli 
żołnierzy-powstańców wsiąkła w ziemię n ad ­
odrzańską w czasie trzeciego powstania. 
Wówczas jednak nie wydała ta krew pożą­
danego plonu. Na skutek stanowiska Anglii, 
decyzją rady am basadorów  ziemia śląska zo 
stała rozdarta i około 600 tys. Polaków ślą­
skich pozostawiono na J a lsz y fu p  niemczy z 
ny. Długo oczekiwana godzina wyzwolenia 
nkrodowego i pow rotu do Polski nadeszła do 
piero d la  całego ludu śląskiego razem z klę­
ską wojenną Niemiec hitlerowskich. Miecz 
słowiański, miecz żołnierza polskiego 1 żoł­
nierza radzieckiego przyw rócił Polsce te zie­
mie, które na przestrzeni wieków podbił i nie 
wolił miecz germ ański. Tysiącletnie dośw iad­
czenie historii mówi nam, że przyczyną n a ­
szych klęsk w przeszłości było skłócenie, roz 
bicie i walki w rodzinie narodów  słowiań­
skich. Źródło zaś naszego zwycięstwa odnie­
sionego w ostatniej w ojnie wypływa ze zje 
dnoczenia wszyśtkich sił słowiańskich w w al­
ce z zaborczością niemiecką. Brak sojuszu i 
dobrosąsiedzkich stosunków ze Związkiem 
Radzieckim był główną przyczyną naszej n a ­
rodow ej katastrofy  we wrześniu 1939 r. Jeśli 
dzisiaj nasza zachodnia granica przebiega 
wzdłuż Odry i Nisy, jeśli naszem u pokole­
niu dane zostało w prowadzić Polskę z powro 
tem na ziemię piastow ską — to tylko dlate­
go, że budowniczy nowej Polski przekreślili 
s ta rą  politykę waśni, sporów, nienawiści i wo 
jen  z narodam i słowiańskimi, dlatego, że no- 

Polska zaw arła b ra tn i sojusz ze Związ­
kiem  Radzieckim. I ta  praw da pow inna po­
zostać na zawsze dla każdego Polaka busolą 
naszej państwowej i narodow ej myśli poli­
tycznej.

Obchodząc dzisiaj uroczyście ćwierćwiecze 
trzeciego pow stania i bitwy pow stańców  ś lą ­
skich, stoczonej na tych wzgórzach, nie moż­
na  nie podkreślić tego faktu, że szeregi żoł­
nierzy-pow stańców  składały się przede wszy­
stkim  z ludzi ciężkiej pracy fizycznej z gór­
ników, hutników  i chłopów. Oni to podnieśli 
w trzykrotnych pow staniach sztandar walki o 
wyzwolenie narodow e i równocześnie 
o wyzwolenie społeczne. Oni to walcząc
0 wolność i niepodległość Polski, walczyli 
równocześnie o usunięcie panow ania wielkie 
go kapitału  i obszam ictw a. Ten sztandar po ­
wstańców śląskich, ten  sztandar robotników
1 chłopów jest dzisiaj sztandarem  Rządu de­
mokratycznego w odrodzonej Polsce.

W  gor|cych  słowach przem ów ił na 
stępnie przedstawiciel bawiacej od ki 
ku dni w Polsce delegacji K om itetu  
W szechsłow iańskiego w  M oskw ie  
płk. M oczałow.

„W imieniu Komitetu W szechsłowiańskiego 
przynoszę W am pozdrowienia całego świata, 
a w pierwszym rzędzie od kochających swo 
bodę państw  słowiańskich, Przynoszę Wam 
pozdrowienia w dniu, gdy obchodzicie tę wiel 
ką uroczystość, jako symbol wolności i n ie­
podległości, Waszej, jako  symbol dobrobytu 
Waszego i W aszych dzieci. Jesteśm y szczęśli­
wi i dumni, że przypadł nam  zaszczyt i ho 
nor brać udział w tym wielkim święcie ra 
zem ze wspaniałym bohaterskim  narodem  
polskim. Są jeszcze reakcyjne siły w Polsce, 
które usiłują rozbić jedność słowiańskich n a ­
rodów i podjudzają przeciwko Związkowi Ra 
dzieckiemu i jego potężnej, bohaterskiej 
arm ii. Ale my mówimy: „Panowie nie ma na 
świecie takiej siły, która mogłaby rozbić zwią 
zek Słowian, którzy wspólnie złożyli wielką 
daninę krwi w walce przeciw wspólnemu wro 
gowi.

„Niech żyje wielka, suwerenna, silna Pol­
ska Dem okratyczna 1“

.Niech żyje klasa robotnicza i inteligencja 
pracująca!"

„Niech żyje dem okratyczny Rząd polski z 
prezydentem Bierutem i prem ierem Moraw­
skim na czele!"

„Niech żyje bohaterskie W ojsko Polskie 
pod dowództwem M arszałka Roli-Żymierskie- 
go!"

„Niech żyje wieczna przyjaźń i braterstw o 
nąrodów  słowiańskich!"

MARSZ. ŻYMIERSKI MÓWI:
Trzecie powstanie śląskie, którego 25-ią 

rocznicę dziś świętujemy, pokazało światu, że 
Polacy na Śląsku nigdy nie zgodzą się na po 
w rót pod jarzm o prusackie i choć potem wo­
bec -łO-tysięcznrj arm ii niem ieckiej musieli 
ustąpić, wróg dobrze połam ał sobie zęby, za 
nim po 2-ty jodniowych bojach zdołał we­
pchnąć powstańców z ich pozycji.

Dziś już nie część, ale cała ziemia śląska, 
stanowi nierozerw alną część Rzeczypospoii 
tej. Nowy dem okratyczny Rząd polski wie, 
jak  wspaniałą perłą jest Śląsk ze swym lu 
dcm tw ardym  jak  stal, zawsze wiernym swej 
Ojczyźnie. Niepowrotnie minęły te czasy, kie 
dy niecnie zdradzony przez reakcję lud ślą 
ski sam musiał stawiać czoło hydrze krzyżac 
kiej. Dziś idzie z nim  cala Polska, cały na­
ród i odrodzone W ojsko Polski,:, jego zbr»j. 
ne ramię. Niech nasi wrogowio I fałszywi 
przyjaciele dowiedzą się, że Polska wróciła 
na Śląsk na zawsze. Ma do tego nic tylko pra 
wa historyczne, polityczne i narodowe, ma do 
tego praw o krwi, przelanej przez lud śląski 
w walce o swą polskość. Zwycięstwo zostało 
osiągnięte rąz na zawsze, alo broni nam  je 
szcze składać nie wolno. Nie tylko za g ran i­
cą ale i w Polsce są jeszcze ludzie, którzy 
chcieliby Ojczyznę naszą zepchnąć z je j drogi 
zwycięstwa na siarą  drogę klęski. Musimy 
dać im jasną i trw ałą odprawę.

O statni przemawiał w icę-w ojew oda  
Arka - Bożek.

Po tym odbyła się dekoracja zasłu­
żonych pow stańców  orderami pań­
stwowym i.

Po zakończeniu uroczystości człon­
kow ie R z |d u  Rzeczpospolitej wśród  
owacji zebranych opuścili amfiteatr.

Demokracfa postępowa
w krajach Europy wschodniej i połmfn.-wschodniej
MOSKWA (PA P). Najnowszy numer cza­

sopisma „Nowoje W rem ia" („Nowe Czasy") 
przynosi artykuł Tajgina pt. „Rozwój demo­
kracji w państwach Europy wschodniej w 
w którym czytamy m. in.: „Dlaczego kierow ­
nicy polityki brytyjskiej popierali i popiera­
ją w Grecji najbardziej reakcyjne siły? D la­
czego tak  leniwie i powierzchownie władze 
angielskie prow adzą denazyfikację Niemiec? 
Dlaczego kierownicy polityki brytyjskiej, za­
równo konserwatyści, jak i labourzyści, po­
pierali i popierają Franco?

Autor stawia podobne pytania pod adre­
sem Stanów Zjednoczonych.

Czy w takich w arunkach można się dziwić, 
że narody Europy wschodniej i południowo- 
wschodniej postanowiły poszukać jakiejś in­
nej drogi do dem okracji, krótszej i bardziej 
bezpośredniej ?

Narody te poszły drogą stworzenia postę­
powej dem okracji. To nie „komunizm” i nie 
„sowietyzacja”, o których krzyczą prorocy 
państw anglosaskich. Demokracja, która n a ­
rodziła się i krzepnie na wschodzie i połud- 
niowym-wschodzie Europy wynika Z trad y ­
cji tych k /ajów  i związków, które wytworzy­
ły się w nich w czasie drugiej wojny świa­
towej. D emokracja ta rozw ijała się wśród 
olbrzymich trudności ekonomicznych i poli­
tycznych. W iele w  niej jeszcze jest do z t o -  

bicnia. Ale jednak zasadnicze linie tej de­

mokracji zaczynają być widoczne. Na czym 
ona polega?

W dziedzinie politycznej polega ona na 
tym, że pr y budowaniu dem okratycznych 
form życia państwowego władza w k raju  
zbudowana jest na podstawie bloku wszyst­
kich partii demokratycznych i antyfaszy­
stowskich. Jak  wiadomo, tak  właśnie dzieje 
się w Polsce, Jugosławii, Bułgarii, Czecho­
słowacji i na Węgrzech".

„Nowoje W rem ia" charakteryzuje następ­
nie postępową dem okrację w dziedzinie eko­
nomicznej oraz polityki zagranicznej państw  
dem okratycznych jako polityki przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim i z innymi państw a­
mi.

„Reakcjoniści państw  anglosaskich — p i­
sze dalej czasopismo — nie chcą stworzenia 
w Europie ustrojów rzeczywiście dem okra­
tycznych, bojąc się, że przykład  ich może 
być zaraźliwy dla narodów  Imperium B ry­
tyjskiego lub Ameryki Łacińskiej.

Im prędzej sfery rządzące państw  anglo­
saskich zrozumieją konieczność rozwoju de­
m okracji postępowej w Europie wschodniej 

południowo-wschodniej, tym łatwiej nawią 
zana zostanie powojenna w spółpraca miłu­
jących wolność narodów, bez której niemo­
żliwe jest ani wzmocnienie ONZ, ani zapew­
nienie długotrw ałego pokoju" — kończy „No 
woje W remia1'.

Wicewojewoda Arka-Bożek
w śląskiej komisji glosowania ludowego

W dniu 17 m aja odbyło się nadzwyczajne 
posiedzenie W ojewódzkiej Rady Narodowej, 
woj. śląsko - dąbrowskiego, na którym  
dokonano w yboru Okręgowej Komisji do 
głosowania ludowego, zaproponow anej przez 
W ydział W ojewódzki w porozum ieniu z p a r­
tiam i politycznymi.

W sttład Komisji Weszło po 4 członków 
4 zastępców ze wszystkich stronnictw  po- 
   lim MIIIIM m il ,— B M 8 M H B

litycznych, a ponadto 2 członków, m ianowa­
nych z urzędu przez wojewodę,

Z ram ienia PSL wszedł m. In. wicewoje­
woda śląsko-dąbrowski, Arka-Bożek.

Po zreferowaniu sprawy referendum  przez 
radnego Kopczyńskiego, przewodniczącego 
Komisji Okręgowej, Rada jednogłośnie za­
tw ierdziła proponowany skład Komisji O kr£ 
gowej.

Pełną sumę pożyczki
deklarujemy przed końcem maja

„Julian  Erlich, zamieszkały w Bourg les Valence (Drome — Francja)! Sa­
lomea (vel Sasia) Erlich, adwokaika przysięgła przy Sądzie Apelacyjnym w P a ­
ryżu, rue Boissiere Nr. 59, uprzedzają interesantów, że wszelkie plenipotencje 

ydane Janowi Adamowi Erlieh, tyczące się nieruchomości w W arszawie:
1) dom przy ul. Twardej 60, Nr. hipot. 1147-D/XXIII
2) dom przy ul. Miłej 53, Nr. hipot. 5281
3) plac na P radze przy ul. Terespolskiej, Nr. hipot. 4251
4) plac na Pradze przy ul Terespolskiej, Nr. hipot. 839

są odwołane i J, A. Erlieh nie ma prawa rozporządzać częściami należącymi
do brata i siostry w owych niepodzielonych nieruchomościach.

W szelkie trąnzakcje poczynione przez J. A. Erlicha, celem spieniężania 
praw na odszkodowanie za zburzone podczas wojny domy i place powyższe będą 
unieważnione, a osoby, które pomimo obecnego obwieszczenia zaw arły jakiekol­
wiek kontrakty z J. A. Erlieh w ystaw iają się na postępowanie karne". 780

Robotnicy i marynarze japońscy
demonstrują przeciwko Joszidzie

Izba Przemysłowo-Handlowa i Izba Rze­
mieślnicza w W arszawie w yjaśniają, że 
wszystkie osoby fizyczne i prawne, które do 
konały przedpłaty  na PPOK, winny obecnie 
w okresie publicznej subskrypcji zgłaszać 
się w placówkach dokonanych przedpłat i 
tam zadeklarować pełną sumę pożyczki w 
wysokości ustalonej przez Komitety t Obywa­
telskie. Dokonane przedpłaty  zostaną za li­

czone na poczet subskrybowanych sum, po­
została należność może być spłacona w 4 ra ­
tach miesięcznych.

Izba Przemysłowo-Handlowa t Izba Rze­
mieślnicza wzywają więc subskrybentów do 
bezzwłocznego spełnienia tego obowiązku o- 
bywatelskiego, w każdym razie przed koń­
cem maja.

PR ZEM Ó W IEN IE  
PŁK. M O C Z A Ł O W A

Z  kolei przem ów ienie w ygłosił w o­
jewoda śljsko - d?browski gen. Za­
wadzki.
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O głoszenie
Okręgowa Dyrekcja Dróg Wodnych 

w W arszawie
p o s z u k u j e  

rutynowanych buchalterów na stanowiska w 
D yrekcji w W arszawie oraz w Państwowych 
Zarządach Wodnych: w Puławach . W arsza­
wie i Płocku.

Podanie wraz z życiorysem, świadectwa­
mi szkolnymi i pracy, należy składać w Dy­
rekcji, uL Czerniakowska 136, 783

Kongres Żydów polskich w Paryżu
przeciwko zbrodniczej działalności Andersa

PARYŻ. W  Paryżu rozpoczął ob ­
rady Europejski K ongres Żydów  
Polskich. Obradom przew odniczy  
dr. T enenbaum , prezydent F ed era­
cji Żydów  Polskich. Dr. Tenenbaum  
w  przem ów ieniu sw oim  napiętnow ał 
działalność A ndersa, który z pom o­
cą resztek  reakcjonistów  i „rządu" 
em igracyjnego, oraz przy hojnym  
w sparciu  p ien iędzy  angielsk ich  fi­
nansuje i w yposaża  oddziały NSZ w  
podw ójnym  celu: m ordowania
funkcjonariuszy rządu i Żydów, aby  
utrzym ać kraj w  stanie w zburzenia i 
ter oru i przeszkodzić konsolidacji 
obecnego ustroju.

A nders w inien  być postaw iony  
przed sądem  w  N orym berdze, obok  
Georinga, Streichera i innych. M ów ­
ca w yraził zdziw ienie, że agendy  
„rządu' 1 em igracyjnego są tak p o­
w oli likw idow ane przez B rytyjczy­
k ów  i podkreślił dobrą w o lę  ob ec­
nych kierow ników  państw a p o lsk ie ­
go.

To ośw iadczenie p rezesa Tenen- 
bauma przyczyniło się do rozwiania  
oszczerstw  sanacji oskarżających  
zagranicą R ząd po lsk i o b ierność  
w obec m ordow ania Żydów.

Imieniem  A m basady R. P. K on­
gres pow itany zosta ł przez drugiego  
sekretarza tow . D em bnickiego, k tó ­
ry .apelował o przyjście z pom ocą  
resztkom  Żydów w  P olsce  dem okra­
tycznej, która w alczy  z tym samym  
w rogiem  —  faszyzm em .

MOSKWA, (PAP). W związku z powierze- 
n em Joszidzc misji tw orzenia rządu, japoń ­
ska partia  kom unistyczna ogtosiła oświadczę 
nie, w którym  stwierdza, że Joszida był m i­
nistrem  spraw zagranicznych w rządzie, któ­
ry > prow adził politykę agresji wobec Chin. 
Joszida brał udział w ■przygotowaniach na­
padu na Mand:' irię i Chiny. Z tych wzglę­
dów partia  uważa nowy gabinet za rząd grup 
militarystycznych.

Również Partia  Pracy sądzi, że nowy ga­
binet utworzony wyłącznie z przedstawicieli

grup konserwatywnych nie rozwiąże politycz 
nego kryzysu.

NOWY JORK, (PAT). 3 tysiące pracow ni­
ków kolejowych i 10 tysięcy m arynarzy za­
protestow ało na wiecu przeciwko powierze­
niu misji tw orzenia nowego rządu japońskie 
go Joszidzie, który jest przedstawicielem ja ­
pońskich koncernów przemysłowych. Japoń­
ski związek kolejarzy oświadczył, że pociągi 
w -jonie Tokio będą przewoziły wszystkich 
demo istrantów , którzy przyjadą do Tokio z 
transparentam i „Precz z rządem konserw aty­
stów" lub „Żądamy demokratycznego rządu",

Napad na redakcje
dem okratycznego dziennika greck iego

MOSKWA (PA P). W mieście Volos 100 
żołnierzy armii greckiej, uzbrojonych w broń 
maszynową, napadło na lokal redakcji dzień 
nika organizacji EAM „Onachenitis '. Żoł­
nierze otworzyli ogień do okien redakcji, od­
dając ponad 3.000 strzałów. Następnie żoł­
nierze udali się do lokalu redakcji, zniszczy­
li wszystkie urządzenia, rozgrabili wszystko 
co przedstaw iało jakąkolwiek wartość, po­

czym wywieźli samochodami wszystkich p ra ­
cowników redakcji i drukarni.

Powodem napadu był artykuł dziennika, 
oskarżający władze m iasta o terror. W związ 
ku z napadem dziennik „Katimorini Ilo r“, 
ogłosił oświadczenie angielskiego oficera Le- 
naokera, że „jeśli „Onachenitis'’ będzie wy­
stępować przeciw wojsku, to będzie rozgro­
miona ”,

Górnicy polscy z Francji
p rzesy ła ją  pozdrow ienia Rządowi

Na ręce Prem iera tow. Osóbki-Morawskie 
go wpłynęło następujące pismo:

„Zebrani na pierwszym swym Kongresie 
od wyzwolenia Francji, górnicy polscy z 
Pas de Calais p rzesyłają gorące pozdrowie­
nia Rządowi Jedności Narodowej.

Ożywieni nadzieją Tychłego powrotu do 
kraju, gdzie wraz z milionami obywateli sta

B Y Ł Y  KRÓL W Ł O SK I UCIEK Ł D O  E G IPT U

Krążownik brytyjski
udaje się do Murmańska

LONDYN (PA P). Krążownik brytyjski 
„Bellona" w dniu 23 bm. udaje się do M ur­
mańska. B rytyjska adm iralicja odmówiła 
podania celu tej wizyty, zaznaczając tylko, 
że takie odwiedziny są w m arynarce na po­
rządku dziennym.

Odroczenie strajku  
k olejarzy  w  USA

WASZYNGTON (PA P). S tra jk  kolejarzy 
został odroczony do 23 maja. Prezydent T ru­
man poinformował prasę, te  Związek w yra­
ził zgodę na odroczenie stra jku  na skutek 
jego zapewnienia, że o ile zostaną podjęte 
rokowania między pracodawcami a robotni­
kami, to dojdzie do porozumienia w sprawie 
podwyższenia płac. MUMIA EGIPSKA

rys. Karol Baraniecki

ną do twórczej pracy dla Państwa i narodu, 
górnicy polscy z Pas de Calais zapew niają 
Rząd Jedności Narodowej o swej wierności 
i oddaniu d la  demokratycznych władz Rze­
czypospolitej i d la  sprawy dem okracji w 
Polsce.

Dziś, gdy wewnętrzna i zagraniczna reak ­
cja czeka tylko na objawy słabości demo­
kracji ludowej w naszym kraju  i gdy zwy­
cięstwo nasze zależy od zbiorowego wysiłku 
wszystkich Polaków, górnicy polscy z Pas 
de Calais, którzy na ziemi francuskiej nie 
szczędzili siebie w wysiłku o wzmocnienie 
produkcji francuskiej, czekają tylko chwili 
powrotu na ziemię ojczystą, gdzie wytężoną 
upartą  pracą tworzyć będą lepsze ju tro  dla 
całego narodu.

Niech żyje Rząd Jedności Narodowej.
Niech żyje Polska D emokratyczna’*.

Sprawdzanie strat
poniesionych przez rzem ieślników

Biuro Odszkodowań W ojennych zamierza 
w najbliższym czacie przeprowadzić postępo 
wanie w eryfikacyjne wniosków re je stracy j­
nych szkód wojennych, złożonych przez w ła­
ścicieli zakładów rzemieślniczych.

Dla przeprowadzenia tego postępowania 
M inisterstwo Adm inistracji Publicznej zleci­
ło wojewodom powołać specjalne komisje 
szacunkowe z udziałem wojewódzkiego i po­
wiatowego czynnika społecznego w osobach 
przedstawicieli zorganizowanego rzemiosła, 
wyznaczonego przez prezydium  właściwych 
Rad Narodowych

Proces o zabicie
prokuratora Martiniego

Przed Sądem Specjalnym w Krakowie roz 
pocznie się w dniu 27 bm., rozprawa prze­
ciwko Jo lancie Słapiance, oskarżonej o 
współudział w zabójstw ie prok. Martiniego.



Sir. 3

Prawda o pożarze Reichsfagu Felieton polityczny

Prowokacja u źródła w ła d z y  Hitlera
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

Norymberga, te maju 1946 r. J Kto więc posiadał dostateczny pcrwód po- 
W śród licznych dokumentów, ujawnionych ' pełnienia zbrodni?

podczas procesu w Norymberdze, znajdują 
się równie* listy i zeznania, demaskujące 
jedną z najbezczelniejszych prow okacji hi- 
Iflerowskich. Myślę tu o podpaleniu berliń­
skiego Reichstagu (Parlam entu Rzeszy) —
W dniu 27 lutego 1933 r„  k tóre w swoim 
czasie stało  się sensacją całego świata.

Pozornie wydawać by się mogło, te  sp ra­
wa ta  dawno ju t  przebrzm iała i te  poświę­
cenie jej specjalnej nwagi dzisiaj — po bez­
m iarze okrucieństw drugiej wojny świato­
wej — jest nieco spóźnione.

VP rzeczywistości tak nie jest. Żeby to so­
bie uświadomić, warto przypomnieć fakty, 
k tó re  dziś należą już do historii. W arto 
zaś je przypomnieć w łaśnie d la ­
tego, te  m iały miejsce w roku 1933, na ty- i 
dzień przed wyborami do Reichstagu, które . 
odbyły się 5 marca tegoż roku i.przyniosły  ; 
zwycięstwo NSDAP, a  tym samym przekaza- j 
ły  władzę w Rzeszy, legalną i konstyiacyj- . 

. ną drogą w  ręce Hitlera.
Ten dzień przejęcia władzy uważać dziś : 

można za pierwszy krok, jaki naród nie­
miecki postawił na równi pochyłej, na rów- 
ni, po której staczając się coraz szybciej, i 
pociągnął za sobą cały świat w otchłań w oj­
ny 1939—1945 Ten dzień leży u podstaw  i 
w iny narodu niemieckiego, który dobrourol- > 
nie, a nie pod terrorem  — jak to dziś usi­
łu je  wmówić światu — oddał swe losy w rę- i 
ce człowieka, którego hasła i  idee znał. I j 
w iedział do czego doprowadzić musi kon- j 
sekwentna realizacja tych haseł i idei, wy. 
rażonych dobitnie chociażby w „Mein 
Kampf" czy w pismach i przemówieniach 
hitlerowskich luminarzy.

Przypom nijmy pokrótce, jak w yglądały 
wydarzenia tych przełomowych, a zapomnia­
nych dni.

KOGO OSKARŻONO 
0  PODPALENIE?

Dnia 21 września 1933 t . odbył się przed 
Sądem Najwyższym w Lipsku proces-mon- 
ętre, w którym  oskarżono rzekomych pod­
palaczy. Na ławie oskarżonych zasiadł ko­
munista holenderski van der Lubbe, którego 
ujęto w gmachu Reichstagu na gorącym u- 
czynku podkładania ognia Jedyny winowaj­
ca, którego wina w ydawała się oczywistą. 
A le przecież śledztwo wykazało, te  do 
mego dostarczenia i podłożenia m ateriałów 
łatwopalnych, potrzeba było co najm niej sie­
dmiu osób, zorganizowanie zaś takiego przed 
sięwzięcta wymagało długich przygotowań.

Gdzież więc są współwinni? Jak  zdołali 
ujść z podpalonego gmachu, otoczonego sil­
ną strażą?

Hitlerowcy nie mieli kłopotu z wyszuka­
niem „współwinnych" Przed sądem stanął 
czołowy działać* KPD (Komunistyczna P a r­
tia  Niemiecka), E rnst Tovgler i trzech buł­
garskich komunistów! Dimitrofl, Popoff

Ale powód, to  jeszcze nic dowód.
REWELACYJNY LIST 

Dziś mamy w ręko i dowód. Jest nim 
list K arola Ernsta, SA - Obergruppeniuhrera 
okręgu berlińskiego, adresowany do szefa 
berlińskiej policji. E rnst zna dobrze swych 
„towarzyszy partyjnych". Boi się areszto­
wania i próbuje tym listem zaszantażować 
swych mocodawców.

Nie zdało mu się to  na nic. Zarówno 
Ernst, jak i szef berlińskiej policji, zostali 
straceni przez Gestapo w roku 1943. 

Posłuchajm y treści:
lo t te d em tawiadomiony przei przyja­

ciół, że Goering i Goebbels szyku ją  spisek  
przeciwko mnie. Jeże li zostaną areszto­
wany, proszą ich natychmiast zawiadomić 
o posiadaniu niniejszego dokumentu.

.Stw ierdzam , że ja podpaliłem  Reich­
stag w dnia 27 lutego 1933 r. wraz z dwo­
ma pomocnikami. Dokonałem tego czynu, 
by przysłużyć sią memu Fuhrerowl w je-, 
go walce z marksizmem... Nasz plan zo­
stał astalony podczas spotkania z Goeó- 
beliem dnia 18 lutego. Początkowo zam ie­
rzaliśmy podpalić Pałac Sportowy w Ber­
linie i dokonać zamachu na życie Hitlera 
na lotnisku wrocławskim, lecz Goebbels 
przekonał mnie, że pożar Reichstagu mo­
że być korzystniejszy.

„Uzgodniliśmy, że hr. H elldorł, Heines i 
ja, podłożym y ogiery 25 lutego, osiem dni 
przed wyborami. Goering obiecał dostar­
czyć w yjąikowo wydajnego materiału 
palnego, zajmującego mało miejsca...

„Goebbels później powiedział mi, że 
pożar trzeba wzniecić 27-go, a nie 25-go, 
ponieważ 26 lutego wypadała niedziela i 
ukazyw ały sią ty lko  poranne gazety, tak, 
ie  nie możnaby wystarczająco w yzyskać  
pożaru przez propagandą. Zdecydowaliś­
my, że pożar pdreinien sią zacząć o 9 wie­
czorem, tak, by można było go należycie 
wykorzystać w wiadomościach radiowych.

„Goering i Goebbels ustalili cały sze­
reg zarządzeń, zwróconych przeciwko ko- 
m anistom .J1.
Nie zapomniano ó niczym. List podaje 

najdrobniejsze szczegóły. Goering d a ł „za­
machowcom** szczegółowe plany budynku, 
wskazał na możliwość podziemnego przejścia

nych, sk ładających się t  niewielkich zbior­
ników samopalnego fosforu i kilku galonów 
benzyny. Ustalono, że Goering w chwili pod­
palania znajdować się będzie w gmachu Mi­
nisterstwa Spraw W ewnętrznych. Zapewne 
w tym celu, by szybciej podpisać przygoto­
wane zarządzenia przeciwko „wrogom pań ­
stwa".

Parę dni przed pożarem, E rnst dowiedział 
się, że W podpaleniu brać będzie udział 
młody komunista holenderski (którego na­
zwisko poznał dopiero później). Van der 
Lubbe był przekonany, że działa na własną 
rękę i do końca nie wiedział o istnieniu 
spisku prowokacyjnego.

O godz. 8.40, po obchodzie strażników, 
zamachowcy weszli do gmachu (w gumo­
wych butach!) i porozkładali w upatrzonych 
miejscach m ateriał łatwopalny oraz obleli 
benzyną szereg mebli i przedmiotów we­
wnątrz gmachu. O 9.15 wyszli niepostrze­
żenie * gmachu. Pouczony poprzednio Lub- 
b*. nie wiedząc nic o tych przygotowaniach, 
w ostatniej chwili wskoczył przez okno do 
gmachu i podłożył w paru  punktach ogień 
Oczywiście został ujęty przez policję b a r­
dzo szybko.

Nie wiemy nawet, czy ten młody, niepo­
czytalny zapaleniec zastanowił się nad tym, 
że ogień rozszedł się ze zdumiewającą szyb­
kością.

List Ernsta tak się kończy:
„W szystkie oskarżenia, opublikowane 

w prasie światowej są fałszywe. My we 
trzech działaliśm y sami. 0  spiska nie wie 
nikt poza Goeringiem, Goebbelsem, Roeh- 
mem, Heincsem, Helldortem, Killinge- 
rem, Hanlstaeglem i Lubbem.

Fuhrer dowiedział sią o tym  — o ile 
wiem  —  dopiero później.

S łużyłem  Fuhrcrowi przez U  lat. Pozo­
staną mu wierny do śmierci.

To co zrobiłem, powinien zrobić każ­
dy oficer SA dla swego wodza '
Trudjso zaiste 0 bardziej wyczerpujące 

wyjaśnienie sprawy.
POCZUCIE HUMORU I... 

POCZUCIE HONORU!
Nikogo nie zdziwi fakt, że Goering pod­

czas swych parodniowych zeznań, utrzym u­
jąc konsekwentnie swą ihię „programową i 
przyznając się do wszystkiego, co uczynił

sprytnie — ze Wszystkich 
już krym inalnych i ciemnych afer, zaprze­
czył w żywe oczy treści tego listu.

Z wrodzonym sobie poczuciem ducha d e ­
m okracji stwierdził, że zarzucanie mii pod­
palenia Reichstagu jest nonsensem, gdyż w 
konsekwencji był zmuszony oddać do d y ­
spozycji parlam entu niemieckiego gmach 
cpery K rolla; „bardzo mnie to martw iło — 
dodał — uważałem bowiem zawsze, że opera

Nie skandujemy!
Przypuszczam , że czołowi przywódcy 1 dzia 

łącze naszego życia politycznego są zwolen­
nikam i sportn  — bo któż by nie doceniał o- 
gromnego znaczenia sportn dla zdrowia na- 

niedwuznaczitie r<w5°- N!e ssdzą mimo to, by byli oni rwolen 
nlkam l przenoszenia niektórych zwyczajów, 

które na bieżni są często w ożyciu w rno- 
errtach szczególnie emocjonujących — do 

yeta poiityeznego. Jeden takt zwyczaj prze­
skoczył jednak nagie ze stadionu do polityki. 

Objawiło się to nagle. Po otw orzeniu Rzą- 
u Jedności Narodowej, kiedy po raz pierw ­

szy Rząd ten przejeżdżał ulicami W arszawy
jest instytucją znacznie bardziej pożytecz- |  p* powrocie z Moskwy, zam iast zwykłych w
ną, niż Reichstag

Tym bon-mot, błahym dowcipem próbo­
wał podważyć siłę dowodową dokumentu. 

Lecz na marne poszły wysiłki dowcipne­
go marszałka. W ostatnich dniach przed są- j  
dera stanął d r Giseyius, którego rew elacyj­
nymi zeznaniami zajm - się w osobnej ko­
respondencji. Był on jednym z tych św iad­
ków „obrony", którzy wnieśli nieporównanie 
więcej m ateriału obciążającego, niż obroń-, 
czego.

Gisevius — jako wysoki urzędnik nicmiec 
kiego M inisterstwa Spraw W ewnętrznych w 
roku 1933 — prowadził specjalne, tajne 
śledztwo dotyczące afery Reichstagu.

On też potw ierdził w całej rozciągłości 
prawdziwość faktów ujawnionych w liście 
E rnsta i poparł swe oskarżenie autorytetem 
człowieka, który od kilkunastu la t byl sprę­
żyną i szarą eminencją tajnego ruchu anty-j 
hitlerowskiego.

Gdy spokojnym, rzeczowym głosem refe­
rował suche fakty, gdy z  nieomylną znaio-

razach norm alnych okrzyków na
cześć przybyłych w rodzaju: Niech żyją, 
!ub niech żyje — dla urozm aicenia część 
przechodni zaczęła skandować: Mi-ko-łsj-
rzyk-Mi-ko-łaj-czyk.„ 1 sf pisanin tu nic*ręcz 

Wolanin jakoś twardo brzmi. Me się
przyjęło i nabrało zwolna swoistego charak­
teru. Przyjęło się zresztą tylko w miastach 
— na wsi natom iast wydala się widocznie 
mało poważne.

Bo właściwie ca oznacza takie skandów a 
nic samego tylko nazwiska? Mikołajczyk — 
ale co dalej? Bliższe życzenia odnośnie wy­
woływanej osoby pozostają niedopowiedzia­
ne i cza! się W nich znak zapytania.

Poza tym wytwarza się atm osfera można 
zcc — sportowa. Poważny polityk staje na­
je  w szeregu jakby zawodników sporto- 

Wycb, którym  przygląda się tłum I chcąc za- 
rzać w ybraną przez siebie osobę de szyb- 
zego biegn, skanduje jej Imię czy nazwisko.maścią rzeczy wymieniał nazwiska i datyj 

Goering na ław ie oskarżonych spurpurowiaf Bywa jednak często, że zdania wśród public* 
z iTytacji. Trzeba rzeczywiście pecha. Prze 
cięż spośród osób wymienionych w liście 
E rnsta — przy życiu pozostał dziś jedynie 
pn sam — Goering. Przecież wszyscy „nie 
powołani'', którzy byli w tej sprawie zamie­
szani, zostali dyskretnie i sprawnie zlikwi­
dowani; a świadectwu zmarłych tak  łatwo 

►zaprzeczyć, żądając... konfrontacji! (ulubio­
na metoda Gooringa i K altenbrunncra). Tym 
czasem — licho nadało!...

Tajem nica przestaje podobno być tajem ­
nicą, gdy zna ją  więcej niż jedna osoba.

Tajem nica podpalenia Reichstagu prze­
sta ła  być tajemnicą.

nośel są podzielone i Część wola W ojtek, ■ 
Inni wzywają Antka. I bywa też przeważnie 
tak, ie  nie okrzyki tłum u, który w danym 
momencie może się posługiwać, powierzehow 
ną obserwacją czy chwilową sym patią, a rze­
czywiste walory współzawodnika zwyciężają 
na finiszu — mir. ie  bardziej serdecznie ob 
woływany przeciwnik m iał lepszy, efektow­
niejszy start.

Rząd Jedności Narodowej to nie bieżnia 
wyścigowa dla nazwisk jego członków. Zbyt 
dług! mamy marsz przed sobą, by upraw iać
biegi krótkodyslansowe — jedyny słuszny 

Powstrzymamy się chyba od prób moral- sposdb? by m arsz t en doprowadził nas do ce
nej oceny tej afery. Zapamiętajmy tylko

Kilkuset tysięcznej masy byłych więźniów politycznych
Na ostatnim  posiedzeniu Rady Naczelnej i

T»«*«ff. Bo przecież, oczywiście, pożar Reich Zarządu Głównego Związku b. więźniów po- 
stagu —■ to „prowokacja 1 aabotaż" komu- litycznych hitlerowskich więzień i obozów —
oistycxay.

W yrok sądu w Lipsku był ostatnim nie- 
caletnym  wyrokiem sądu niemieckiego Uzna

poza uchwałam i, o których donosiliśmy 
już — zapadło szereg innych postanowień

sądu niemiecKiego u ™  o m rnaCłenin dla iycia ogói„ wjęźniów 

r ^ a l i T w o t o i « « r ,  5 ° - * - ° - - - i t-H .ycznych i d l- spraw ogólnopaństwo

dów'
Orzeczenie to  wywołało szał wź ciekł ości 

w prasie hitlerowskiej. „Oburzający wyTok'

b r a k V  dowo- ' politycznych i dla spraw ogólnopaństwo 
wych. Przede wszystkim opracowano gene 
rainy plan pracy na odcinku gospodarczym 
wychodząc z założenia, że działalność związ

został „skorygowany" przez Goeringa, jed- j t u skierow ana być musi dla ożywienia iy 
nego z głównych świadków oskarżenia: ToV- cia gospodarczego państwa. M. in. Związek 
głer został wysłany do obozu w B uchen-i a ys,ąpić do tW0rzenia spółdzielni i 
wal-d, gdzie po 12-letniej katordze zginą! .
w roku 1945 „podczas nalotu lotniczego* “  ■5f> . . , • okrceSw
jak doniósł oficjalny komunikat Trae) Buł- ! Omow.ono sprawy organizacyjne okręgów 
garzy" którzy wysłani byli aamolotem, ce- j i kół, sprawy pracującej młodzieży akade 
lem wymiany ich na niemieckich więźniów mickiej spośród b. więźniów politycznych, 
politycznych w Związku Sowieckim mieli być i referowane przez sekretarza do spraw m«o 
według ujawnionych ostatnio dokumentów, j dziei 0wych — Tarsiewicza. Dalej uchwało

. f !  ■ - —  9 f z *  a  Mn  t o o ł Tłltlłft ' .  . • i .  . / i ł,^ofiarami katastrofy samolotowej" Tylko 
szczęśliwym zbiegiem okolicznośct, udało się 
zapobiec te) „katastrofie". A le to  już inna 
historia.
_  I KTO SKORZYSTAŁ Z PODPALENIA?

Pom ijając niejasności procesu i mętne ze­
znania świadków, nasuwało się przycieś za ­
sadnicze pytanie: „Jeżeli KPD dokonało
podpalenia, te  jakiż był ce l"?  Jak ie  korzy­
ści mieli wyciągnąć komuniści z tego bez­
myślnego aktu w chwili, gdy znajdow ali się 
w najbardziej oaciętej fazie walki o głosy 
wyborców? Poco mieli podpalać Parlam ent 
Rzeszy?

Ten oczywisty brak jakiegokolwiek moty­
wu zbrodni, wytłomaczyć po trafił tylko 
Goebbels. Posypały się płomienne artykuły  
i przemówienia o komunistycznej „żądzy zni­
szczenia", o czerwonym barbarzyństwie, o 
szarganiu świętości t niszczeniu pomników 
kultury. Stworzono w spaniałą odskocznię dla 
demagogicznych łamańców. Propaganda hi­
tlerowska rozszalała eię na całego.

A zresztą, świeżo upieczone władze h itle­
rowskie, k tóre  we wstępnych wyborach dnia 
30 stycznia 1933 r. uzyskały wątpliwą więk­
szość, nie czekały ani na wynik procesu, 
aai nie trudziły  się przeprowadzeniem do- 
wodn winy.

Nie w ystarczyło uzyskanie m ateriału pro­
pagandowego! Dzięki pożarowi i przypisa­
niu winy komunistom, udało eię usunąć siłą 
e Reichstagu 80 posłów komunistycznych 
Stworzono pretekst do wydania specjalnych 
zarządzeń przeciwko „wrogom państwa*, 
stworzono pretekst do przeprowadzenia m a­
sowych aresztowań Zdołano ogłupionym 
masom wytłumaczyć koniecamość stworzenia 
pierwszego obozu koncentracyjnego  w D a­
chau. który  wkrótce zapełnił się pięcioma 
tysiącami więźniów.

Z podpalenia Reichstagu korzyści wycią­
gnęła tylko partia hitlerowska, Jrtóra zdołała 
w oczach i umysłach baranich wyborców nie­
mieckich „skompromitować" swego najgroź­
niejszego przeciwnika — partię komuni­
styczną — dysponującą praw ic 5 milionami 
głosów.

Pod/palenie Reichstagu umożliwiło hitle­
rowcom osiągnięcie w wyborach wymagane) 
większości 2/3 głosów i ujęcie pełni władzy 
w Niemczech!

no, aby w przedłużeniu tradycji więźniów 
politycznych i  1st 1893 — 1918 na jednej ze 
stron sztandaru Związku widniał Rrsy* Nie­
podległości. Powzięto decyzję co do wery­
fikacji, deklaracji składkowej i podziału 
składek, legitymacyj, znaczków członkow­
skich, pieczęci związkowych, form ularzy 
oraz spraw  finansowych.

Postanowiono wydać w jak najszybszym 
czasie własny organ prasowy. Tymczasowo 
związek umieszcza swoje publikacje W całej 
codziennej i periodycznej prasie a  st szcze­
gólności i najobszerniej w tygodniku „Nown 
Epoka", W kolum nach pt. „Za k ra tą  oku­
pacji" i „Zerwane druty".

Sprawy zagraniczne. Celem przygotowania 
m ająeęj odbyć się W najbliższych tygodniach 
M iędzynarodowej Federacji Związku b. 
więźniów politycznych w W arszawie zarząd 
główny delegował komisje w osobach; min. 
in i. Balickiego, dr. Chromeckiego, dr. Du­

szyńskiego, red. H ołuja i red. Zagórskiego.
W spraw ach wagi ogólnopaństwowoj w ła­

dze związku uchwaliły jednom yślnie nasię 
pujące rezolucje:

Po raz pierwszy W historii Polaki zostały 
postawione przed narodem  pytania w zasad­
niczych spraw ach i reform  społeczno gos­
podarczych, dokonanych przez dem okrację

bec granicy naszej na  Zachodzie, na Odr 
i Nisie. *

Rada Naczelna i Zarząd Główny wzywa  
Zarządy Okręgów i Kół do wzięcia czynn 
go udziału w pracach, związanych z głosc 
wanicm ludowym.

Rada Naczelna i Zarząd Główny Związku 
wzywają ogół b. więźniów politycznych dni

,  wskazał na możliwość podziemnego przejścia, I przyzna,ąc się uo w » z y u » s « £ . v  ^ . “ “ j ^  ^ a<j Ieżała bezprzykład- ł°  a* M,n*  t6w n*  sPoko*nv
_ I podał dokładny plan obchodu budynku przez „dla potęg, .św ie tność . IH  W j r .  j J  * k KAROL MAŁCUŹYSSKI kl< ^  którzy do tego marszu stanęli. Zachę-
d strażników. Dostarczył też m a t e r i a łó w  ranie, bv ten czy Inny uczestnik rozpoczął g a

Wytyczne pracy i hasła ideowe

22 osoby skazane za spekulacją
Komisja specjalna «  lodzi bada przyczyny zwyżki cen

W zwiąrku z ostatnią akcją przeciwko 
elementom spekulacyjnym na terenie Łodzi, 
Komisja Specjalna przeprowadza energiczne 
badania stosunków panujących w Państwo­
wej Centrali Handlowe) Komisja stwierdź.- 
ła, iź odpowiedzialność za ostatnią zwyżkę 
cen artykułów żywnościowych pcnoei rów­
nież placówka łódzka Państwowe) Centrali 
Handlowej

Odbyta w dniu 18 bm konferencja z udzia 
łem przedstawicieli władz naczelnych PCH. 
Izby Przemysłowo-Handlowej, Związku Kup 
ców w Łodzi i Departam entu Kontroli w Mi­
nisterstw ie A prowizacji . Handlu wykazała, 
iż stwierdzone przez Komisję Specjalną prze 
stępetwa, tak ze strony PCH, jak  i kupie- 
ctwa prywatnego, miały rzeczywiście miejsce 
i spowodowały na rynku łódzkim, szczegól­
nie w dzielnicach robotniczych, olbrzymie 
zamieszanie i panikę, opanowaną dzięki na­
tychmiastowej j radykalnej akcji Komisji Spe

cjalnej. śledztw o w oddziale łódzkim PCH 
trw a w dalszym ciąga.

W  wyniku sekcji przeciw paskfcrzom i spe­
kulantom, skazane zostały na wielomiesięcz­
ny póbyt w obozie pracy 22 osoby, 5 spośród 
nich zostały poza tym odebrane sklepy. Cu­
kier i inne Skonfiskowane artykuły  zostały 
rozprowadzone między stołówki fabryczce.

Na konferencji przedstawiciele Związku 
Kupców, jak i PCH, zobowiązali się do czyn 
nego udziału w pracach komisji cennikowych 
W komisjach tych będzie obecnie również 
brał udział przedstawiciel Komisji Specjal­
nej. W początkach przyszłego tygodnia PCH 
łącznie z powszechną Spółdzielnią Spożyw­
ców przeprowadzi akcję w kierunku obniże­
nia cen wolnorynkowych chleba, gdyż zapa­
sy mąki są znaczne, a cena chleba wg orze­
czenia Komisji Specjalnej, jest nłeuzasad­
niona. W edług kalkulacji rzeczoznawcy Ko­
m isji Specjalnej cena chleba nie może prze­
kraczać 24 zł, a cukru 180 z ł za i  kg.

, , . . , jak  najw ydatniejszej współpracy W organ:
polską, na które to pytan.a naród bezposred , p rem iowej P o iy c t i i  Kraj:
nio wypowie się w głosowan.u ludowym dn.a , ^  j#k najwięks2Cg0 osobis, r
S0 czerwca 1046 r. ! go *  sxlbskrybowaniu Pożyczki.

Rada Naczelna i Zarząd GlóWny Związku 
b. więźniów politycznych hitlerowskich wię­
zień i obozów koncentracyjnych, reprezen­
tując masy kilkuset tysięcy b. więźniów po 
litycznych, walczących z okupacją hitlerow- j 
ską i faszyzmem, którzy najboleśniej odczu­
li okrucieństw a tego systemu, stwierdzają, 
że dołożą wszelkich sił, aby obecnie przyczy­
nić się do odbudowy ojczyzny, w myśl haseł 
dem okracji, postępu i poszanow ania przez 
człowieka pracy.

W yrazem tego nastawienia, zgodnego z 
najżywotniejszymi interesami narodu, będzie 
masowy udział b. więźniów politycznych w 
głosowaniu ludowym, przy czym na pytanie:

a) czy jesteś za zniesieniem senatu?
b) czy chcesz utrw alenia w przyszłej kon­

stytucji ustro ju  gospodarczego, wprowadzo­
nego przez reform ę ro lną i unarodow ienia 
podstawowych gałęzi gospodarki krajowej, z 
zachowaniem ustawowych upraw nień in icja­
tywy pryw atnej? ,

p) czy chcesz utrw alenia zachodnich g ra­
nic Państw a Polskiego na Bałtyku, Odrze i 
Nisie Łużyckiej, — odpowiemy wszyscy 
„tak", dokum entując tym naszą pozytywną 
postawę Wobec zasadniczych przem ian, za­
szłych w nowej, dem okratycznej Polsce i wo

PO W STAN IA SLĄSKIE
„Glos Ludu” zamieszcza artykuł 

tow. Władysława Gomułki (W iesła­
wa), o powstaniach śląskich, w  któ­
rym m. in. czytamy:

W drugiej połowie m aja przypada 25#-- 
cie bitwy, jak ą  stoczyli powstańcy pod gó­
rą  św. Anny na Opolszczyźnie if lll-cim  
powstaniu śląskim.

Na przestrzeni la t 1919 —• 1921 mieliśmy 
trzy  pow stania śląskie. W szystkie te po­
wstania, przeprowadzone przez lud śląski, 
miały na celu zrzucenie wiekowego ja rz ­
m a niewoli niem ieckiej II przywrócenie 
Polsce ziem nadodrzańskich. Na szczegól­
ną uwagę zasługuje jednak trzecie pow sta­
nie, tak  z uwagi na teren, jaki nim  został 
ogarnięty, jak  również z tego względu, że 
wybuchło ono po przeprowadzeniu plebi­
scytu na ziemiach śląskich.

Należy stwierdzić, ic  W Polsce prred- 
wrześniowej pow stania śląskie nie zostały 
ani należycie oświetlone, ani też wyniesio­
ne na to miejsce, jakie sobie faktycznie 
zdobyły w historii walki Narodu Polskiego 
z niem ieckim zaborcą. K arta pows-tań ślą­
skich po dzień dzisiejszy oczekuje histo­
ryka dla je j rozpracow ania i naświetlenia. 
Nie mogli tego zrobić sanatorzy, gdyż po­
w stania śląskie uderzały w podstawy pro 
niemieckiej polityki piłsudczyzny. Nie mo­
gli tego zrobić endecy, gdyż musieliby wy­
stąpić z całą siłą przeciwko antysowieckioj 
polityce wszystkich rządów polskich z 
kresu naszej H-giej Niepodległości... Po­
wstania śląskie były bowiem dowodem — 
dowodem pisanym krw ią ludu śląskiego — 
świadczącym o nurtującym  głęboko Naród 
potężnym prądzie innej orientacji zag.a- 
niczncj polityki Polski, aniżeli ta, jaką od 
pierwszej chwili odzyskania niepodległości 
narzuciła Połsce plłsudczyzna. Powstania 
śląskie i marsz na Kijów —- to dwie kon­
cepcje Polski, k tóra się wówczas kształto­
wała, to dwie orientacje, dwie drogi. któ-_ 
re m iał do wyboru Naród Polski. I gdy 
Vnikliwy historyk szukać będzie źródeł

lopadę, ule jest poważne.
Demokratyczna młodzież polska zdenerwo­

wana nieco zachowaniem się ulicznej gawie­
dzi skandującej „M ikołajczyk" w czasie ob­
chodów i pochodów, zaczęła ostatnio rów 
nłeż iść tym samym śladem, skandując na 
zwlska i Imiona swych ulubieńców po ił') czt 
nyeh. Przypuszczamy, że zwyczaj ten w na 
szych kołach jednak nie przyjm ie się, gdyż 
my wolimy naturalne, serdeczne okrzyki pre 
ryzujące wyraźnie nasze życzenia: r.lcch ły -
W

A jeżeli już mielibyśmy eos skandować, to 
[niech to będzie słowo, w którym mieszczą się 

szystkle nasze najlepsze uczncła ' nadzieje 
wielkie zwycięstwo w bardzo trudnym  blc 
Polska —- Polsko — Polska.

\VlS

rmsu
klęski, jaką  ponieśli powstańcy śląscy nad 
Odrą, gdy szukać będzie przyczyn likwi­
dacji Iii-go powstania przez stronę polską, 
wbrew stanowisku powstańców, to znaj­
dzie je w m arszu na Kijów, w anlysowieC- 
kiej orientacji polityki zagr. Polski.
POZOSTAW IĆ ROGATYW KĘ .
W  związku z wprowadzeniem tytu­

łem próby ok r^ łej czapki w 1 Dywi­
zji warszawskiej i w 1 Pułku l i a ­
nów, tow. Jerzy Borejsza pisze w li­
ście do redaktora' „Rzeczypospolitej”:

N iejednokrotnie Naczelny Dowódca,
Marszałek Żymierski, podkreślał głębokie 
przemiany, jakie zaszły w stosunku w ojska 
do społeczeństwa. W ojsko państwa demo­
kratycznego nie jest już odosobniona i nie­
tykalną elitą, stojącą ponad społeczeń­
stwem, stało się Wewnętrzna., integralną 
częścią nowej rzeczywistości. Wobec tego, 
że jak zapowiada kom unikat, okrągła czap 
ka została wprowadzona tytułem próby — 
niech wolno będzie w- te j sprawie zabrać 
głos.

Rogatywka była* w ciągu sześciu lat sym­
bolem walki z okupantem . Nie jeden żoł­
nierz w podziemiach walczył i giaął w ro ­
gatywce. Kiedyś doszło do nas zdjęcie ge­
nerała Roli w gronie partyzantów  — p a r­
tyzanci byli w rogatywkach. W  rogatywce 
walczył żołnierz pod Leniuo i p*d W arsza­
wą. pod Dreznem i pod Berlinem. Roga­
tywka nie prreszkadzała mu bić wroga 
walecrnie.

W bąju, tam i wtedy, gdy nie ma heł- 
•nu, rogatywka i okrągła czapka jednako­
wo źle bronią. Porównanie rogatywki de 
czaku z ozdobnymi pióropuszam i jest bez­
podstawne.

Skore głosy i oigtosy społeczeństwa są  
niechętne nkrągłym czapkom, skoro roga­
tywka stała się w '.śn ie  symbolem walki. 
/ okupant m — należałoby uważać próbę 
wprowadzenia okrągtyeh czapek za nieu­
daną. Nie wątpimy, że W ojsko Polskie, 
otoczoi.' miłością narodu, liczyć się bę­
dzie z. odgłosami opinii społecznej.

I
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WI ABO
Sezon sportiw wodnych otwarty

Napierała zwycięzcą biegu kolarskiego na 100 kim.
Wczorajsza, niedziela w  stolicy 

stała pod znakiem licznych imprez 
sportowych, które odbyły się po 
obu stronach W isł^ i zgromadziły 
liczne rzesze zwolenników sportu 
Piękna pogoda po sohotnitp desz- 
czu sprzyjała odbyciu się imprez 
sportowych.

Po stronie praskiej nastąp ło 
wczoraj przedpołudniem oddanie do 
użytku dwu ośrodków sportów wod­
nych, a ■ mianowicie na przystań 
Pocztowego Klubu Sportowego 
Milicyjnego Klubu Sportowego, są­
siadujących bezpośrednio ze sobą 
na - wale Miedzy śzyńskim. Na uro­
czystość S. K. P. złożył się bogaty 
program atrakcyj sportowych.

NA STARCIE 
BIEGU KOLARSKIEGO 

O godz. 11-tej nastąp ł start do 
biegu kolarskiego na 100 km. na tra- 
s e W arszawa — Mińsk — Otwock 
— W arszawa. Bieg zorganizowany 
przez S. K P przy wybitnej pomo­
cy Polskiego i Okręgowego Zwią­
zku Kolarskiego zgrom-dził-.na s'ar- 
cie niestety tylko 16*tu zawodni­
ków P r:w dopoioę ,>e 'e^ cze  dłuż­
szy czas będziemy musieli poczekać 
zanim w takim biegu weźmie udział 
jak dawniej do 100 zawodn ków. Na 
starcie zawodnicy ustawiają się w  
nasfepuiącym porządku: 1) Siem ń-
ski (Elektr.), 2) Mich I (Elektr.), 3) 
Mich II (E h1 r ). 41 B o b | M .  I S ), 
5) Kapiak ( M U ) .  6) Kudert (SKP). 
7) Ku diak (SKP), 8) Rzeźnicki 
(S. K. P.) 9) Napierała (Sarmata) 10) 
Bańsk (Sarmata) 111 Wiśn ewski 
(Sarmata) 12) Rożek (Sarmata), 13) 
Wrzesiński (Orzeł), 14) Olszewski 
(Orzeł). 15) Kr.: . *-• flpkra) i
16) Sobol (Orzeł). Poprzedzani pilo­
tem i samochodem k erownictwa za­
wodów zawodn cy na znak startera 
wyruszyli z mi?is.aa ov/'cvjnie w'ta- 
ni przez około 2 tysięczny tłuin ze­
brany na szosie.

UROCZYSTE
PODNIESIENIE BANDERY

W międzyczasie na nrzvsrani czy- 
n ono przygotowania do oficjalnego 
aktu uroczystości mianowicie pod­
niesienia bandery klubowej i spusz­
czenia na wodę .klubowych kaja­
ków O godz 12-lej przy dźwiękach 
marsza sportowego wicem nister 
Poczt i Telegrafów oh. Pellasch w 
towarzystwie kierowników S. K ?. 
przyjął defiladę zawodników S. K. P. 
i po krótkim prz: mówieniu w któ 
rym dał wyraz zadowoleń u ze sze 
rokie rzesze pocztowców będą mia 
ły  możność oddawać się ćwic^e- 
n om na wolnym pow etr/.u coko- 
nał p od n iesien i bandery.

ZWYCIĘSTWO „ISKRY"
W SIATKÓWCE 

Z kolei nastąpiło spuszczerne na 
wodę 8-miu dwuosobowych kaja­
ków, a na boisku stanęły do walki 
w siatkówce żsńsk o drużyny S. K. 
P i bratniej Iskry. M?cz ten lekko 
wygrała Iskra w stosunku 15:2 
(15:2) mając przewagę nad drużyną 
S K. P.. która stanęła do meczu 
prawdopodobnie bez jakiegokolwiek 
treningu.

I W KOSZYKÓWCE 
ISKRA LEPSZA 

Następnie odbyły się zawody w  
koszyków ce męskiej „SKP" prze­
ciw „Iskra". I te zawody zasłużenie 
wygrała Iskra, która wykazała lep­
sze zgranie i celność strzałów. Za­
wody zakończyły się 36:20 na ko­
rzyść Iskry. Drużyny wystąpiły w  
składach Iskra: Szymański, Biedrzy­
cki, Kowalski, Sm olński, Krotniew- 
ski, Jastrzębski, Ostrowski i Smo­
liński. S. K P.: Łysakowski I, Łysa­
kowski II, Kocjan, Tutz, Fidziński, 
Malinowski, Ćwiek. Sędziował ob. 
Niwiński.

NAPIERAŁA  
WYGRAŁ BIEG KOLARSKI

Program uroczystości przewidy­
wał jeszcze walki francuskie. Le­
wie się zaczęły, gdy nadeszła wiado­
mość, że do mety zbliżają się uczest­
nicy biegu kolarskiego. Publiczność 
wyległa z powrotem na szosę by po­

witać zwycięzców. Około godz. 14 30 
pierwszy mija mr'.ę witany grzmo­
tem oklasków Napierała w  czasie 
2.57,13 godz. J :śli się uwzględni, że 
trasa w  niektórych miejscach była 
fatalna, to wynik ten należy uważać 
za dobry. Jako drug, przybył do me­
ty S miński w czasie 3,03,13 godz. 
dalej Wrzesiński w  czasie 304,08  
zaraz za nim Kudert (3,04,09), Bań­
ski (3 08.13), W iśniewski m'mo de­
fektu w  drodze i zmiany gumy przy­
był w  czasie 3,08,14, następnie przy­
byli Bober, Mich J i Olszewski. Pię­
ciu zawodników wskutek defektów  
w drodze do mety nie przybyło. Na- 
reży podkreślić, że do półmetka za­
wodnicy utrzymywał dobre tempo 
osiągając 35 do 40 km. na godzinę. 
Specjalnego pecha miał zawodnik 
Rzeźnicki faworyt wczorajszego bie­
gu, który w  drodze złamał ramę. 
Po zakończeniu biegu odbyło się 
rozdanie p ęknych nagród.

Dlaczego piłkarze reprezentacji Zw. Zaw.
jeszcze nie powrócili z Francji?

Zapowiedziany na 8 m aja pow rót polskidi 
piłkarzy, którzy jako reprezentacja Związ­
ków Zawodowych wyjechali w kwietniu do 
Francji na turniej robotniczych reprezenta­
cji piłkarskich oraz na objazd polskich śro 
dowisk — dotąd nie nastąpił. W międzycza­
sie, według nadeszłych do kraju  inform acji, 
polscy piłkarze rozegrali oprócz 4-ch me­
czów, — o których już pisaliśmy, — jeszcze 
dalsze trzy, wszystkie uwieńczone pewnym 
sukcesem. I tak drużyna polska rozegrała 
jeszcze zwycięskie m ecze—  z reprezentacją 
okręgu wschodniego P. Z. P. N. we Francji 
z wynikiem 8:2, dalej z klubem Pogoń w 
Maries z wynikiem 6:0 i ostatnie zawody w 
dn. 7 m aja z francuską reprezentacją m ia­

sta Montsolemin 5:0.
Jak  widzimy, bilans wyjazdu polskiej d ru ­

żyny piłkarskiej do Francji jest dodatni. Na 
7 meczów wygrali sześć, a tylko jeden prze­
grali z drużyną włoską, w k tó re j brało udział 
7-u zawodowców. Jeżeli chodzi o propagan­
dę wśród polskiej emigracji we Francji, eki­
pa polska spełniła dobrze swe zadanie.

W dniu 8 maja miał nastąpić wyjazd pol­
skiej- drużyny do kraju. Tymczasem — jak  
się dowiadujem y — samolot mający przy­
wieźć piłkarzy został wysłany z W arszawy 
dopiero u) dniu 10 maja. W -Paryżu miał się 
zatrzymać kilka dni, tak, że dopiero około 
20 m aja reprezentacja Zw. Zaw. wróci do 
kraju.

Starł milicjantów na Wiśle
Na przystani wodnej Milicyjnego Klubu 

Sportowego- odbyła się uroczystość oddania 
do użytku publicznego ośrodka sportów wod 
nych MKS-u. Przybyłemu na uroczystość 
komendantowi M. O. na m. st. Warszawę, 
płk. Konarzewskiemu, przekazał odremonto­
wane urządzenia kierownik ośrodka, ob. Cen- 
drowski. Następnie po odegraniu hymnu pań 
stwowego przez orkiestrę tram w ajarzy, płk 
Konarzewski wygłosił krótkie przemówienie 
do zebranych milicjantów i gości, podkre­
ślają znaczenie uprawiania sportów wod­
nych przez milicjantów. W dalszym ciągu

imieniem Jacht-K lubu przemówił komandor, 
ob Bazylski, ofiarując ze strony Jacht-Klu­
bu wszelką pomoc młodej sekcji sportowej 
MKS-u.

Następnie nastąpiło podniesienie bandery 
klubowej oraz chrzest 15 nowych kajaków, 

%tóre po chwili spuszczono na wodę.
Z kolei nastąpiła defilada kajaków oraz 

szereg ćwiczeń pływackich, a na zakończe­
nie uroczystości mecz siatkówki między dwie 
ma drużynam i MKS-u.

Ltn.

Sejmik dziennikarzy sportowych
na stadionie

Pierwsza ogólnopolska konferencja dz'enni 
karzy sportowych zwołana z inicjatywy 
P. U. W. F. 1 P. W. odbędzie się dnia 22 
m aja na Stadionie W. P. Parzą:!;-!; dzienny 
konferencji przew iduje przemówi de dyr. 
P. U. W. F. inż. ICuchara na temat współ 
pracy dziennikarzy sportowych z P. U. W. 
F. i Związkami Sportowymi, zwied:: nie Aka 
dcmii W ychowania Fizycznego na Bielanach, 
po południu zaś referat red. Daala na temat

organizacji zawodowej dziennikarzy sporto­
wych, która ma wyłonić delegata do Pań­
stwowej Rady W. F. i P. W. Jak  w yniki * 
dotychczasowych zgłoszeń, konferencja bę­
dzie obesłana przez wszystkie ośrodki p ra­
sowe kraju.

Nal -ży przypomnieć, że pierwsza tego ,-o» 
dzaju konferencja polskiej pra y sportow ej 
t-oDyła się w W arszawie w roku 1925.

Ciekawy projekt angielski
zmiany rzutu autowego pitce ncżRSj

Prezes angielskiego klubu West Bromvich 
Albion p. Basset, został upoważniony do 
praktycznego wypróbowania no-wej zmiany 
w przepisach piłkarskich. Zmiany te doty­
czą sposobu wyrzucania piłki autowej W e­
dług nowego projektu, zamiast dotychczaso­
wego rzutu rękam i wprowadzone ma być na

Mistrz Anglii znokautowany
przez świetnego boksera amerykańskiego

Angielski mistrz pięściarski w wa-j przyzwyczajenia i wady. Większość 
dze ciężkiej Bruce Woodcock stoczył i swoich walk, rozegranych dotychczas, 
w N ew  Yorku w Madison Square) obaj przeciwnicy zakończyli przez k.o. 
Garden walkę z cyklu spdfkafi o mi- O Tarni Maurlello było wiadome, że
strzostwo świata z Amerykaninem Ta- 
mi Mauriello. Spotkanie zakończyło 
się zwycięstwem Mauriello w 5-rj run 
dzie przez k. o.

Świat sportowy, a szczególnie w An 
ęlii oczekiwał z wielkim zainteresowa 
niem spotkania pięściarskiego Anglika 
W oodcocka z Mauriello. Zaintereso­
wanie było tym większe, że zwycięzca 
tego spotkania stoczy z kolei walkę ::e 
zwycięzcą meczu Joe Louis — Billy 
Conn o tytuł mistrza świata w wadze 
ciężkiej. N ic też dziwnego, że prasa 
sportowa poświęcała obu zawodnikom  
wdele miejsca, omawiając ich zalety,

najchętniej walczy z niskiej pozycji, 
świetnie bijać sip w zwarciu i ze posia 
da doskonałe uniki. Sposób walki z 
niskiej pozycji jest jednak na dłuższa 
metę bar«feo meczący D przeważnie 
Mauriello po 5-ciu rundach był wyraź­
nie zmoczony. Fachowcy uważali, że 
jeżeli Amerykanin nie wygra z Angli­
kiem w ciągu 5-ciu rund, to po tym 
W oodcock bedzie rhiał duże szanse na 
zwycięstwo. Przebieg walki potwier­
dził te wszystkie „papierowe" oblicze­
nia.

Pierwsza runda była wyrównana, 
obaj przeciwnicy „badali” się wzajem 
nie. W  drugiej rundzie Amerykanin

miał przewag? .atakując przeważnie 
podbródkowymi. Jedynie trzecia run­
da należała do Anglika, który trafi! 
kilkakrotnie i Mauriello zaczął krwa­
wić z nosa. Później jednak przewaga 
Amerykanina stopnkw o wzrasta, je­
go proste trafiają coraz częściej. W al­
ka przew-ażnie toczy sip na pół-dy- 

stans. W  !5-ej rundzie W oodcock o- 
trzymuje kilka serii z lewej i prawej, 
któro nim „wstrząsają”, w następnej 
zaś serii — rzucają na deski. Sędzia 
ringowy wylicza Anglika, który prze­
grywa przez k. o.

wzór rzutu wolnego wykopnięcie piłki nogą 
z miejsca, w którym wyszła ona na aut. U t­
nie je przy tym jedno zastrzeżenie, że z rzu­
tu tego nie może paść bramka, a musi być 
on oddany jako pośredni. Nowość ta przyery 
nić się ma do zwiększenia tempa gry, jak  
również uniemożliwi t. zw. grę na czas. Pro­
jekt znalazł całkowitą aprobatę w oczach 
wielu angielskich specjalistów piłkarskich, 
którzy chętnie widzieliby jak najszybsze 
wprowadzenie go w s ,  ie Ma on jednak tak 
że swoich przeciwników, którzy twierdzą, że 
dobry pomocnik powienien wyrzucić piłkę 
ażvdo połowy boiska i oddać ją celniej do 
miejsca przeznaczenia.

Pływalnia na s M a n i e  W.P.
fcąęfzśe czynna z dniem  1 czerw ca
Prace remontowe na pływalni na Stadio­

nie W. P. w W arszawie dobiegają końca. 
Zgodnie z przyrzeczeniem przedsiębiorcy, 
któremu powierzono roliuty remontowe, bę­
dą one' zakończone ą końcem maja i w dniu 
1 czerwca b. r. pływalnia będzie oddana do 
użytku sportowców, oraz szerokich rzesz 
am atorów  kąpieli. Oprócz dotychczasowych 
basenów, przew iduje się dddanie do użytku 
jeszcze w tym sezonie basenu dta dzieci.

PIŁKA NOŻNA

Z.W.M. Zryw (M okotów)-Znicz (Pruszków) 1:8 (1:0)

Czekamy na wyjaśnienie  
P. Z. P. N.

W piątek rano odleciała samolotem do 
Berlina reprezentacja p iłkarska stolicy na 
mecz rewanżowy g drużyną okupacyjną a r ­
mii angielskiej. Ku zdziwieniu świata spor­
towego z drużyną odleciał, nieprzewidziany 
poprzednio przez PZPN,, p iłkarz M ordarski, 
który — jak wiadomo — przed niedawnym 
czasem został uchwałą PZPN dóżywotnio 
zdyskwalifikowany za bratanie się ze spor­
tem niemieckim w czasie okupacji.

Doniósł o tym jeden ze stołecznych dzien­
ników, który słusznie domaga się aby zabrał 
głos PZPN i sprawę wyjaśnił.

i. K. Norrkoeping (Szw ecja)
grać będzie w  Polsce
Na zaproszenie PZPN-u przybędzie do 

Polski słynna drużyna szwedzka Idrottsfoe- 
reiningen K am raterna, która w dniach od 5 
do 10 czerwca rozegra w Warszawie, Łodzi, 
Katowicach i Krakowie 4 spotkania z czoło­
wymi drużynam i Polski Na wniosek kap ita­
na PZPN dyr. pułk Reymana rozegrają 
Szwedzi w W arszawie mecz przeciw 
TEAMOW I Legia (W arszawa) — W arta 
(Poznań), w Łodzi przeciw TUROWI, wzmóc 
nionemu najlepszymi piłkarzam i Polski, w 
Katowicach przeciw reprezentacji Górnego 
Śląska, a w Krakowie przeciw TEAMOWI 
Cracovia — G arbarnia — W isła O rganiza­
cją zawodów zajm ują się poszczególne okrę­
gi, ą dochód zostanie proj>jorcjonalnie podzie 
lony na kluby, których zawodnicy brać będą 
todział w meczach przeciw Szwedom.

Rozegrane w niedzielę na bocznym 
boisku Stadionu Z N  zawody o mi-, 
strzostwo kl. A, między powyższymi 
drużynami, przyniosły nieznaczne zwy 
cięstwo Zrywowi, któremu udało się 
w pierwszej połowie uzyskać jedyną 
bramkę przez Kisiela. Zryw był bez­
względnie lepszy od swego przeciw­
nika i gdyby ,napad posiadał więcej 
odwagi w strzelaniu, wynik byłby nie 
wątpliwie dla Zrywu korzystniejszy. 
O gólnie rzecz biorąc, gra nie stała na

wysokim poziomie. Zawodnicy obu 
drużyn nie opanowali jeszcze przy 
ziemnej gry i chętnie,, się Dosługiwali 
wysokimi niecelowymi podaniami. 
Tak samo krycie przeciwnika pozosta­
wiało wiele do życzenia. Wczorajsze 
zawody wykazały, jak duża różnica 
dzieli czołowe drużyny okręgu od po­
zostałych.

Sędziował poprawnie ob. Aleksan­
drowicz.

Ltn.

Międzyklubowe zawody lekkoatletyczne „Skry“
N a stadionie W . P. odbyły się wczo 

raj międzykl. zawody lekkoatletyczne, 
zorganizowane przez R. K. S. „Skrę”.

Ż  innych klubów wzięli udział za­
wodnicy „Syreny” i „EKD". Roze­
grano następujące konkurencję: 

Panowie: 100 m. 1) Piluch („Skra”) 
11.6 ; 2) Czarnecki („Skra”) 11.7 ;
3) Pieńkowski I („EK D ”) 11.9.
400 m. 1) Staniszewski („Syrena”) 
53 sek.; 2) Adamczyk („Skra”) 58,5; 
3). Hetmański (Niestowarz) 59,7 . 
1500 m. Seniorzy: 1) Marciniak („Sy­
rena”) 4,41,2 min; 2) Kielmas („Sy­
rena”);  3) Malszewski („Skra”). Ju­
niorzy: 1) Mayzner („Skra”) 4 ,39,4 
min.; 2) Kamiński (.Syrena”); 3) 
Szymanowski („Syrena”). N ie starto­
wał zgłoszony Łapiński („Skra”) —  
obok Staniszewskiego —  najlepszy 
nasz średniodystansowiec z powodu 
choroby. 3000 m. (poza konkursem):
1) Czajkowski („Syrena”) 9,51,8 m.;
2) Grudziński ( N :estow.) 9,52; 3) 
Głuszcz („Syrena’ ) 10,00,3 minuty. 
Skok w  vwvż: 1) Zwoliński („Syre­

na”) 173 cm. (175 lekko strąca); 2) 
Pieńkowski I („EK D ”) 156 cm.; 3) 
Andyzejkiewicz 156 cm. Oszczep: 1) 
Abramowicz („Skra”) 45 m.; 2) Śmi­
gielski („Syrena” (41,30 m.; 3) Strzał 
kowski („Skra” 40 m. Dysk: l )  Gie- 
rutt („Syrena”) 41,77 cm.; 2) Strzał­
kowski („Skra”) 36,97 m.; 3) Śmigiel 
ski („Syrena”) 35,62 m. Kula: 1) Gie 
rutt („Syrena”) 14,26 m. 2) Pień­
kowski I („E K D ”) 12,47; 3) Strzał­
kowski 10,83. Skok w dal: 1) Rostan 
(„Syrena”) 6,30 m.; 2) Andrzejkle- 
wicz*(,,Syrena”) 6,21 m.; 3) Kolasiń- 
ski (N iestow .) 6,12 m.

Panie: 60 m. 1) Krupińska
(„O rzeł”) 8,9; 2) Chełchowska ((.Sy­
rena”) 9,3; 3) Derlicka („Syrena” ). 
Skok w  dal: 1) Chełchowska („Syre­
na”) 4,09 m.; 2) Parczyńska 3,90. 
Dysk: 1) Cejzikowa („Syrena”) 33,25 
m.; 1) Krupińska („O rzeł”) 32,05 m.;
3) Orzełowa („Skra") 24,78 cm.

Organizacja zawodów sprawna. W i 
dzów mało z powodu słabego zare­
klamowania imprezy. (Sr.).

Informujemy
ANGLIA PRZYSTĘPUJE DO FiF-a. -  

B rytyjski Związek P iłkarski powziął pozy­
tywną decyzję w sprawie ponownego w stą­
pienia do F iF-a. Na ostatnim  posiedzeniu w 
Londynie delegaci W ielkiej Brytam i, Szko­
cji, Irlandii i W alii omówili szczegółowo 
wspólnie z przedstawicielam i Francji, Bel­
gii, Norwegii, Holandii i Szwajcarii powrót 
Anglii do FiF-a, k tórą opuściła ona w roku 
19?8 z powodu różnicy zapatryw ań na kwe­
stię am atorstwa. Anglia ze swej strony żąda 
oprócz zachowania sta tu tu  amatorskiego, 
wprowadzenia kartoteki graczy, kontroli 
zmiany barw klubowych i ujednolicenia w 
całej Europie przepisów piłkarskich. Konfe­
rencja w Londynie zapewniła również ucze­
stnictwo Anglii na 'kogresie F iF-a w Luk­
semburgu w dniu 27 lipca br. Bezpośrednim 
następstwem przystąpienia Anglii do F iF-a, 
będzie bardzo bogaty międzynarodowy pro­
gram piłkarski, a pośrednio podniesienie po­
ziomu piłkarskiego w Europie.

PERYPETIE BIEGU KOLARSKIEGO W 
KRAKOWIE. Rozegrano na trasie Kraków 
— Myślenice — Kraków długości 62 kim. 
wyścig kolarski,, do którego stanęli najlepsi 
kolarze Krakowa z Legii. Najlepszy dotych­
czas kolarz z K rakow ą W andor odpadł za­
raz na wstępie z powodu wjechania na przy­
drożny słup, a i dalsi dwaj kandydaci na 
zwycięzców: Kubczak i Motyka zderzyli się 
i stracili około 2 kilometrów W  tych w arun­
kach zwycięzcą został Dąbrowiecki (Legia), 
który zwyciężył na finiszu Badonia. Czas 
zwycięzcy wynosi 1:43,00.

ZNANY PRZED W O JN Ą  PIĘŚCIARZ 
ŁÓDZKI Henryk Szwed — b. zawodnik IKP 
powrócił w tych dniach do Łodzi. Podczas 
wojny łodzianin przebywał w niewoli nie­
mieckiej, skąd po zakończeniu wojny dostał 
się do Francji. We Francji był on nauczy­
cielem w ośrodku emigracji polskiej. Po po­
wrocie do Łodzi Szwed podpisał zgłoszenie 
do ŁKS-u i rozpoczął już treningi. Będzie on 
walczył w wadze koguoiej.

MOTOCYKLOWY REKORD SZYBKOŚCI 
POLSKI, należący od wielu już lat do Na- 
gengasta (Poznań), zagrożony będzie w tym 
roku O zaatakowaniu go myślą dwaj moto­
cykliści Brun i Grochowski. M ają oni do 
dyspozycji dw ie najszybsze w tej chwili w 
Polsce 350-ki wyścigowe Excelsior mod 
Manxman i Velocette

STARANIA O SZWEDZKIEGO TRENE­
RA. Na konferencji odbytej z przedstawicie-

•  • •
lem Międzynarodowej Federacji Lekko-atle-
tycznej dyr. Norrmanem ze Szwecji, przed­
stawiciele PZLA w osobach kipt. Giedgowa i 
mgr. Zakrzewskiego omawiali szereg potrzeb 
polskiej lekkiej-atletyki. W toku przeprowa 
dzonej rozmowy dyr. Norrman obiecał po­
czynić starania w kierunku pozyskania tre­
nera szwedzkiego dla naszych lekkoatletów, 
który przyjechałby do Polski już w lipcu br. 
i zajął się czołowymi naszymi zawodnikami, 
oraz szkoleniem sił instruktorskich. Dysku­
towano również na temat przyjazdu 5-ciu 
lekkoatletów szwedzkich, którzy startow ali­
by w kilku większych naszych ośrodkach w 
czerwcu, wzgl. lipcu br. .

REKORDY ŚWIATOWE KOBIET W LEK­
KOATLETYCE. Międzynarodowa Federacja 
Lekkoatletyczna zatwii rdziła najlepsze wy­
niki lekkoatletyczne kobiet jako rekordy 
światowe. Przedstaw iają się one następują­
co: Biegi 100 yardów : Bla.rhers (Holandia) 
10:8; 100 m. Stephenson (USA) ■ 11,5 sek.; 
200 mtr. W alasicwiczówna (Polska) 23,6 sek.; 
220 y. W alasicwiczówna (Polska) 24,3 sek.; 
800 mtr. Larson (Szwecja) 2,13,8 min.; 888 
(yardów  Hali (Anglia 2,19.7 min.; 80 m tr. 
płotki Tesfon (Irlandia) 11,3 Sek. Skok 
wzwyż: Blankers (Holandia) 171 cm. Skok 
w dal: Blankers (Holandia) 6,25 mtr. Rzut ku 
lą: M anermayer (Niemcy) 14,38 mtr. Rzut 
dyskiem: M anermayer (Niemcy) 48,31 mtr. 
Rzut oszc-epeni: Steinhcuer (Niemcy) 47,24 
m tr. Pięciobój: daum m ayer 'Niemcy) 418 
pkt. Sztafety 4 x 100 Niemcy 46,4 sek.; 
z x 110 (Holandia) 48,8 sek.; 4 x 200 m tr. 
Holandia 1,41.; 3 x 800 mtr. F rancja 7,178.

BRDA MISTRZEM P< MORZA. W T oruniu 
na stadionie miejskim rozegrano mecz p ił­
karski, który zadecydował o tytule mistrzów 
skim Pom orza w piłce nożnej. Toruński 
„Pom orzanin", który grał w yjątkowo sła>-o, 
nic rozstrzygnął spotkania z bydgoską 
„Brdą" 1:1 (0:0). Tym samym m istrzostwo 
Pomorza przypadnie „Brdzie", która ma 
więcej punktów.

' ' t i i in iP t m t l i i iH i i i t i l l l i i i i i i i i i n i l l l i i l i i l i i l t t i l l i i t l i i in is i i i t i i f f l t t m i i i f m im i in ! ^

Dalszy ciąg w i a ^ o w 1 ^ o jto w y c h  
na r t r .  5 -6 )
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Bolączki zawodu aptekaruJego
dotkliw e i d la  a p te k a rz y  i d la  ich klientów

Nu marginesie sm utnych wydarzeń, jakie  
’"Uh, m iejsce ostatnio w św ięcie aptekar­
sk o , chciałbym  podkreślić fakt naslępują- 
**■ Z dniem 1 stycznia b. r. zaczęła ohowia- 
*?Wać nowa taksa aptekarska, celem  której 
'‘Wo obniżenie cen leków. D ziwnie się jed- 
**k złożyło, żc zanim się ta taksa ukazała 

pulpitach aptecznych, już ją na pamięć 
*®*ły hurtownie apteczne, pokątni sprzedaw­
ał leków i szabrownicy. Skutek tego był ta- 

że ceny w hurcie dla aptek zostały odra- 
podbite i zrównane z cenam i detaliczny­

mi. Nowy zatem cennik stał się nieaktualny.
VV dniu 1 marca, t. j. zaledw ie po upływie  

’*"'óch m iesięcy, wydaje warszawska okrę­
towa Izba Aplekarska dodatek do now ow y­
danego cennika, «’ którym ceny najpopular­
niejszych środków leczniczych są znacznie

(m owa oczyw iście o roku bieżącym ) hurtow­
nie żądają już zł. 10 za jedną dziesiątą gra­
ma, a dodatek do nowego cennika aptekar­
skiego upoważnia apteki do pobierania za 
tę ilość  zł 20.

Pyram ldou —  przed 1 stycznia: hurt —  
za jeden gram 2 zł.; detal 3 zł. Po 1 stycz­
nia: hurt 3 zł.; detal 3,20. Po 1 marca: hurt
0 zł.; detal 6 zł.

Podobnych przykładów można by przyto­
czyć w iele, a następstwa icli są po prostu fa ­
talne. Patrząc trzeźwo prawdzie w oczy, 
trzeba stw ierdzić, że dziś w dobie ogólnego 
upadku m oralnego, nie jeden m niej uczciwy
1 m niej sum ienny aptekarz zechce ralow ać  
się przed w yzyskiem  hurtownika przez prze­
rzucenie części ciężaru na klienta. Będzie

godności zawodu 5 obow iązków obyw atel­
skich aptekarzy. To też zapytuję, czy nie le­
ży w naszej zbiorowej m ocy uzależnić od 
siebie dostawców, tworzyć spółdzieln ie lub 
interw eniow ać u odnośnych w ładz? Czyż Iz­
ba nasza nic jest w stanic rozciągnąć kon­
troli nad hurtowniam i? Żle panowie broni­
cie żyw otnych spraw cierpiącej ludności, to 
też gdy dochodzą do niej słuchy o areszto­
waniu aptekarzy na wyższych stanowiskach, 
to nie wnikając w sedno rzeczy, społeczeń­
stwo polskie współczucia wam nie okaże.

APTEKARZ - PEPESOW IEC

W SPÓ LN E Z EB R A N IE  OM TU R 
I ZW IĄ ZK U  W A LK I MŁODYCH 

W p ią tek  o dby ło  się  w W arszaw ie  w spól­
ne zeb ran ie  K om itetu  C entra lnego  O rgani­
zac ji M łodzieży  TU R  i Z arządu  G łównego 
Z w iązku W ałk i M łodych, n a  k tó ry m  po sze­
rokiej d y sk u sji, p rzeprow adzonej w p rz y ja z ­
nej i serdecznej a tm osferze, usta lono w spól­
na stanow isko  wobec szeregu najw ażniejszych  
zadań , sto jących  obecnie p rzed  obu o rg an i­
zac jam i i p rzed  dem okratyczną m łodzieżą 
polską.

*yższ‘c od ccn poprzednich. I znów powtó- j wi«!c alt)°  bra* za Ifkarsłw o wyższą cenę, co
**yłn się ta sama historia z natychm iastową 
Podwyżką ccn przez hurtowników.

Na przykładzie: Kodeina przed 1 stycznia  
kosztowała w hurcie zł. 7 za jedną dziesiątą  
trama; apteki pobierały wów czas zł. 12 ia  
*<! ilość. Po 1 stycznia cena w hurcie była 
*2 zł. za jedną dziesiątą grama, a cennik ap­
tekarski opiew ał na zł, 15. Po 1-ym marcu

niestety praktykowane jesł na prowincji, 
gdzie bruk dostatecznej kontroli, albo sa­
m owolnie zm niejszy ilość zbyt drogiego 
składnika, albo wreszcie — ulegając skru­
pułom — odm ówi w ogóle wykonania defi­
cytowego leku pod pozorem braku surowcu.

Nie łudźmy się. Taka jest rzeczywistość, 
przeciw której buntuje się ogół św iadom ych

Ślubowanie na Placu Zwycięstwa
złożone przez bojowników walk z okupantem

W  niedzielę odbył się w W arszaw ie  z jazd Polskę". Po  w biciu gwoździ pam ią tkow ych
Z w iązku U czestników  W alk  o W olność i De 
m o k rac ję  z okręgu w arszaw skiego i stolicy.

Po  nabożeństwie  od a w l o . r m  na Placu 
Z w ycięstw a u grobu N ic c a n e y p  Żołnierza, 
ks. Pierzciiow ski pc > , rz'.i;i;uar llw iązku. 
po czym orkies trą  < \\ " J hym n „Boże coś

Program zaradzenia klęsce mieszkaniowej
przy pomocy spółdzielni i związków zawodowych

P rzep ro w ad zo n a  o sta tn io  k o n fe ren c ja  spół 
dzielni m ieszkaniow ych o pracow ała  tezy na 
lem at — jak  zarad zić  klęsce m ieszkaniow ej. 
Tezy te  w ogólnym  u jęciu  b rzm ią  n a s tęp u ­
jąco :

W szystk ie  środki publiczne przeznaczone 
ha  budow nictw o pow inny  być przeznaczone 
hrylącznic na budow nictw o m asow e. Finanse. 
Wanię bow iem  budow nictw a p ryw atnego  w 
żadnym  w ypadku  n ie  złagodzi k lęski m iesz­
kan iow ej, a  p rzeciw nie  będzie ją  ty lko  p o ­
większać.

Obow iązek d o sta rczen ia  odpow iednich , n a ­
leżycie u zb ro jonych  terenów  ciąży na gm i­
nach, k tó re  pow inny  w ystąpić rów nież z p ro  
jek tam i odpow iednich  rozw iązań  urban istycz  
hych. W  sa - ivm  budow nictw ie  gm iny w inny 
oprzeć sw ą dz ia łalność  na  spółdzie ln iach  
m ieszkanio  ,-ych czystego typu, spe łn ia jących  
fu n k c je  w zastępstw ie  m iasta.

Spółdzielnie m ieszkaniow e w inny być o- 
tw a rte  d la n ieogran iczonej liczby członków .

p r ' na  sam orządzie  m ieszkańców , stanow ią 
cym  podstaw ę przyszłościow ej o rgan izacji 
sam o rząd u  tery to rialnego .

Masowe budow nictw o m ieszkaniow e pow in 
no stopniow o dążyć do osiągnięcia takiego 
stanu , aby spełn ione zostały  n astęp u jące  w a­
ru n k i: 1) m in im um  pow ierzchni n a  1 m iesz­
kańca  w ynosić pow inno  12 m etrów  k w a d ra ­
tow ych, 2) aby syp ia ln ia  dla m ałżeństw a by 
ła  w ydzielona rodzeństw o d la  każdej płci 
m iało  odm ienne pom ieszczenia.

M ieszkania w inny być sk rom nie  w ykoń 
czone, jed n ak  zao patrzone  we w szystk ie no 
woczesnc u rządzen ia . M asowość budow nic­
tw a i s ta n d ary z ac ja  m ieszkań jest nieodzow  
nym  w aru n k iem  p o iainen ia  kosztów  bud o ­
wy, a  co za tym  idzie i ek sp loatac ji m iesz 
kań.

K onferencja  Spółdzielczości M ieszkaniow ej 
stw ierdza, że dop iero  obecna rzeczyw istość 
po lityczna w Polsce pozw ala na pełne u ru ­
chom ienie daw nego program u polskiego ru-

budow ać m ieszkania  społeczne n a jp o trz e b - ' chu zaw odow ego w zakresie  budow nictw a
niejsze, dokonyw ać p rz  działu m ieszkań  we 
dług regu lam inów , sp ro w ad zający ch  p race  do 
m echanicznego u s ta lan ia  ko lejności przydzia 
hi pod k o n tro lą  sam ych kan d y d ató w  na mie 
szkan ia , a sam ą gospodarkę  osiedlam i i

m ieszkań  robotniczych. P ro g ram  ten  powi 
nien  być u rzeczyw istn iony  przez sam o rząd ­
ne o rgan izac je  ruchu  robotniczego, przez 
zw iązki zaw odow e, w spó łp racu jące  bezpośre­
dnio z robo tn iczą  i pracow niczą spółdziel

Co dostaniemy w maju od UNRRA
S g  podstaw ie  do tychczasow ych m eld u n ­

ków i depesz, dostaw y  tow arów  UNRRA, za 
pow iedziane n a  m aj rb. p rzed staw ia ją  się na 
stęp u jąco : (w tonach) — pszenica  — 56.727, 
a rty k u ły  m ączne —  11.005, tłuszcze zw ierzę­
ce —  7.555, ro ślinne  — 9.596, konserw y mięs

ne — 3.779, konserw y rybne i śledzie — 722, 
m leko — 12.845, p rzetw ory  m leczne — 490, 
m ateria ły  w ełn iane i b aw ełn iane  — 262, w eł­
na  — 914, w ęglarki i lokom otyw y — 890; w 
sz tu k ach : 7.374 koni, 1.240 krów  i 148 trak  
torów.

WIADOMOŚCI SPORTOWE
Łódź zwycięża Warszawę w tenisie 3 :2

Zapow iedziane początkow o na sobotę za ­
w ody tenisow e W arszaw a — Łódź, zo sta ły  
p rzełożone  na n iedzielę  z pow odu gw ałtow ­
nej ulew y, k tó ra  rep rezen tacy jn y  ko rt W KS 
„Legia", zam ieniła  w jezioro.

W  niedzielę, o godz. 11, rozpoczęto  ro z ­
grywki.

W yn ik i:  H ebda (Ł) — B ełdow ski (W) 
6:0, 6:1. W  pierw szym  secie B ełdow ski p ró ­
bu je  naw iązać w alkę, ma naw et k ilka  t r a f ­
nych zagrań, a le  H ebda bez w ysiłku  ro z p ra ­
w ia się z nim  g ładko. W  drug im  secie B eł­
dow ski w ogóle n ie  dochodzi do głosu.

O lszewski (W ) — A dam czyk (Ł) 6:2, 6:1. 
O lszew ski jest tu  o k lasę  lepszy. Robi często 
efektow ne w ypady do sia tk i, k tó re  praw ie 
zawsze są skuteczne. N a tym  m ecz p rzed  po ­
łudniem  zakończono p rzy  stan ie  punktów  1:1

G r a  p o k a z o w a ;
Jęd rze jo w sk a  J., Szausów na —  Ję d rz e ­

jow ska Z„ R udow ska d a ła  w ynik 2:6, 8:6

niespodziankę. W  drugim  przy stan ie  4:1 d la  
p a ry  w arszaw skiej Hebda i A dam czyk zaczy 
n a ją  g rać  j w ygryw ają  seta  7:5. T rzeci set 
d a je  widzom wiele em ocji. P row adzenie  czę­
sto  się zm ienia i znowu zwycięża ru ty n a  
Hebdy.

O sta teczn ie  w ygryw a Łódź 3:2.
Spotkan ie  tow arzysk ie  J. Jęd rze jo w sk a , 

K ończak — Z. Jęd rze jo w sk a , O lejn iszyn 6:1, 
6:2. Publiczności zebrało  się około 400 osób.

Dziś, w poniedziałek , na korcie „Legii" na 
stąp i d a lszy  ciąg gier pokazow ych. Początek 
o godz. 17.

(S r . )

ezością m ieszkaniow ą — przy  pełnym  p o  
parc iu  pań stw a  i sam orządu  tery torialnego .

K onferencja  w zyw a KCZZ do reak ty w o w a­
nia Spółdzielczego In s ty tu tu  Budowy T anieli 
M ieszkań i Domów L udow ych. In sty tu t po ­
w inien  odegrać  ro lę cen tra li gospodarczej -o 
boA iiczcjo  i p racow niczego ru ch u  m ieszka­
niowego.

R ów nocześnie k o n fe ren c ja  wzywa KCZZ i 
Zw iązek R ew izyjny do wszczęcia k roków  w 
k ieru n k u  p rzep row adzen ia  ustaw y o u tw ór, e 
n iu  F un d u szu  B udow y T anich  M ieszkań i 
Domów Ludow ych. Fundusz  ten  pow inien 
sk ładać  się z 2-procsnlow cgo d o d a tk u  do 
w szelkich w ynagrodzeń  za p racę  na jem ną, 
opłacanego przez pracodaw cę i ściąganego 
techniczn ie  przez U bezpieezalnic Społeczne 
■ ■ Ml J . ■ ? 3 n B M B tB iM E H G EfcM M W W W E CM W iT ; If t iM k lW S łi

następ u je  p rzek azan ie  sz tan d a ru  prezesow i 
zw iązku kpi. Św idzińskicm u, k tó ry  o d b ie ra ­
jąc  sz tan d ar, złożył ślubow anie: „Ślubuję, iż 
w ie rn i hasłom , jak ie  głosiliśm y w w alkach  z 
o k u p an tem  h itlerow skim , stać  będziem y tw ar 
do przy  sz tan d arze  zw iązku i pełn ić nadal 
żo łn ie rską  służbę ku  chw ale  naszej w olnej 
dem o k ra ty czn ej i su w erennej R zeczypospoli­
te j Po lsk ie j" .

Z grupow ane na p lacu  oddziały  odchodzą 
do defilady, k tó rą  o d b iera ją  zgrom adzeni ge­
nerałow ie  i p rzedstaw icie le  rządu. D efiladę 
p row adzi pik. Piskozub.

Dalszy ciąg uroczystości odbył się w gm a­
chu BGK. Na przew odniczącego z jazdu został 
w ybrany  p łk . Sęk-M ałecki, po czym  zabrał 
głos gen. Spychalsk i: —  Ci, k tó rzy  w yw al­
czyli tę jedność, żołn ierze a rm ii i ci z AT,. 
GL, AK, PAL i innych  oddziałów  bojow ych 
przyczynili się do zw ycięstw a nad  odwicez 
nym  w rogiem ".

W  im ien iu  K om isji Porozum iew aw cr 
S tronn iclw  Politycznych przem ów ił w iccp. e- 
zydent Grodzicki, w im ien iu  p a rty zan tó w  ży­
dow skich  ob. Szlachtow icz, a w im ieniu  p a r ­
tyzantów  fran cu sk ich  ob. Lcszer.

Na zakończenie  zab ra ł głos gen. W itold- 
Jóźw iak . Po p rzem ów ien iach  n astąp iła  deko­
rac ja  w szystk ich  członków  Z w iązku m eda­
lem  „za W arszaw ę". D ekoracji dokonał gen 
Spychalski i gen. W itold, 

sc -/« ■  w  in m w  w arm  TjmjuBomaczvmm

DMń Khana
J;t„  i „ ,  A, biz, b . . L . w: , P"!

Na sku tek  p rzec iążen ia  linii au tobusow ej 
„M“ Al. Jerozo lim sk ie  Dw orzec W ileński, 
czas p rzed o stan ia  się z W arszaw y na Pragę 
trw a  n ie jed n o k ro tn ie  d la w yczekujących  w 
d ługie j kolejce  przeszło  godzinę.

Z PI. Z baw iciela k u rsu je  od n iedaw na a u to ­
bus lin ii „ P “ do m ostu  pontonow ego (koło 
m ostu Poniatow skiego). A utobus ten  jest m a ­
ło obciążony. P o  p rzejśc iu  przez m ost ponlo  
now y sk orzystać  m ożna z lin ii tram w ajow ej 
n r  5 lu t  6.

TROLLEYBUS i  KURSUJĄ NORMALNIE

Po k ilkudn iow ej p rzerw ie  w ru ch u  trollev- 
busów  lin ii „A", ,,B" o raz  czasow ym  sk ró ce­
niu  lin ii „C“ do PI. Zw ycięstw a, spow odow a­
ne j n ap raw ą  sieci 
norm alny .

KURSY
W ydział W czasów  R esortu  Z drow ia i Opia 

ki Społecznej Z arządu  M iejskiego o rgan izu je  
od 27 bm . do 24 czerw ca k u rs  d la k ie ro w n i­
ków  i w ychow aw ców  n a  ko lon iach  dla dzieci 
i m łodzieży w w ieku od 7 do 14 lat.

W ykłady: 4 razy  w tygodniu  od godz. 16

do 19-ej. Zgłoszenia w W ydziale W czasó,, 
B agatela 10, V[ p iętro , w godz. od 8 do  .5, 
do dnia 25 bm.

ZEBRANIE ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH
D nia 22 b. m. o godz. 11-ej ran o  w sali 

K onferency jnej R ady Zw iązków  Zaw odo­
wych p rzy  ul. T argow ej 15 m. 39, odbędzie 
się W alne  zeb ran ie  K w aterm istrzów  w szyst­
kich  U rzędów  Państw ow ych , Sam orządow ych 
i Fabrycznych , oraz p rzedstaw icie li R ad Za 
kładow ych.

ODCZYTY
Dn. 21 bm. o godz. 17-ej w Szkole Głównej 

G ospodarstw a W iejskiego (ul. Rakowiecka) 
odbędzie się d la  studen tów  i asysten tów  S. G. 
G. W . i U niw ersy tetu  W arszaw skiego  w ykład 

został p rzyw rócony  ru ch  j z n akom itego uczonego radzieck iego  członka 
B iało ru sk ie j A kadem ii N auk i p ro feso ra  In- 
s ty łu tu  T im iriazow skiego  w M oskwie, p ro fe ­
so ra  A. R. Ż ebraka  pt. „O ro li po lip lo id ium  i 
selekcji w ew olucji pszenicy".

SENSACJA KOLARSKA W  ŁODZI 

ŁÓDŹ, (teł. wł.). Dziś w n iedzielę został co 
zegrany  w Łodzi bieg ko larsk i nd tra s ie  100 
km  o m istrzostw o woj. łódzkiego. S ta rtow ało  
32 zaw odników . Bieg w ygrał P ie traszew ski 

Po po łudniu , o godz. 16, j jrz y  p ięknej, sło (DKS) w  3 godz. F aw o ry t Bek przyszed ł trze
ci, gdyż u legł podczas biegu kontuzji.

ZWYCIĘSTWO DRUŻYNY GEYERA 
W BOKSIE

ŁÓDŹ, (tel. wł.). R ozegrane w czora j zawo-

necznej pogodzie n a s tąp ił d a lszy  ciąg sp o t­
kania .

B ełdow ski (W ) — A dam czyk (Ł) 6:2,
7:5. B ełdow ski gra n ieźle. W  pierw szym  se- 
oie A dam czyk p su je  dużo p iłek . W  drugim
gra zaczyna być bardziej ciekaw ą A dam - dy boksersk ic  m jędzy d ru ły n ,  G a  Tcze  
czyk prow adzi naw et 3:2, ale  siln ie jszy  fi- 1
ry czn ie  w arszaw ianin  i ten  set rozstrzyga  na 
sw oją korzyść. W arszaw a p row adzi 2:1.

H ebda (Ł) — O lszew ski (W) 6:2, 6:1. O l­
szewski pok azu je  cały  szereg tru d n y ch  z a ­
grań. R utyna H ebdy bierze  jed n ak  górę. Nie 
m ęcząc aię specjaln ie, w ygryw a bez w iększe­
go tru d u  to spotkanie. S tan  2:2.

H ebda, A dam czyk — B ełdow ski, O lszew ­
ski 0:6, 7:5, 11:9. P ierw szy set zapow iadał

wem  p rzyn iosły  zw ycięstw o d ru ży n ie  łódzkiej 
12:4.

ROZGRYWKI PIŁKARSKIE 
W BYDGOSZCZY

BYDGOSZCZ (tel. wł.). W zaw odach  p iłk a r­
skie ' o m istrzostw o  kl. A, BKS „P o lo n ia"  p o ­
ko n a ła  K ujaw y (Inow rocław ) 3:0 i KKS Brda 
— W isłę (Grudziądz) 2:1.

Opera  (ul M arszałkow ska 8): godz. 18 
„M adam e B utte rfly".

Teatr  P o lsk i  (K arasia 2); godz 14 30 : 18 
„M ają tek  albo imię".

Teatr  „ Comoedia*’ (Szw edzka 2:4): godz. 
18-ta — „Droga do  św itu".

Teatr  M a ty  (M arszałkow ska 81): godz. 18 
„Pom ocnica domowa".

Teatr Powszechny  (ul Zam ojskiego 201: 
godz. 18 — „Dzień bez k łam stw a” .

Praski Teatr Rewii  (Zygm untowska 8t — 
godz. 18 — „P isank i — niespodzianki" '.

Klub S a ty r y k ó w  „Kukułka"  (cuk iern ia  
„S zw ajcarska" — M arszałkow ska róg N ow o­
grodzk ie j). P rem iera  nowego program u pt. 
„Daj pyska".

( K I M A )
. A t l a n t a "  (Chm ielna 33): „Szary

.1 — film angielski o raz  ak tualności
olskiej Kroniki Filmowej.

Kino „Polonia" (M arszałkow ska 56): 
m erykańska kom edia m uzyczna .Honolulu", 
rd  p rogram  A ktualności Po lsk ie j Kroniki 

.d m o w ej.
Kino  „Syrena“ (Inżynierska 2); film  a n ­

gielski „Było ich dziew ięciu” . Nad program  
aktualności.

Kino „Tęcza"  (Żoliborz, Suzina 4); film 
radzieck i „C yrk" oraz ak tualności Polskiej 
K roniki F ilm ow ej.

Początek  seansów : w kinie „Tęcza" na Żo­
liborzu: 13. 15. 17 i 19 w pozostałych  k i­
nach: 14, 16. 18 i 20; w niedzielę i św ięta po 
ranki o 12-ej; w kin ie  „T ęcza" o 11-ej.

U W A G I: B ilety ulgowe w p rzed sp rzed a ­
ży d la członków  Zw Zaw. i Org M łodzieżo­
wych do nabycia zbiorow o w R adzie Zw 
Zaw przy ul T argow ej 15 oraz w gmachu 
S tra ty  Pożarnej u l Polna 1, pok 42 co­
dziennie od 9 do 12-ej

Polska organizatorem mistrzostw Europy
w koszykówce żeńskiej w roku 1948?

Ja k  się dow iadujem y, po zakończen iu  mi 
strzostw  E uropy  w koszyków ce m ęsk iej w 
G enew:e, pow zięto  uchw alę  pow ier en ia  P o l­
sce o rg an izac ji m istrzostw  E u ro p y  w koszy­
ków ce żeńsk ie j w ro k u  1948. Polski Zwią­
zek Gier Sportowych, na którego ręce zło­

żona została  p ro p o zy cja , zw rócił się do Pań­
stw ow ego U rzędu W. F. i P. W. o opinię 
i i w e n t u a l n ą  pom oc. O dpow iedź P. U. W. F. 
nastąp i po p rzestu d io w an iu  w szystkich p ro ­
blem ów  zw iązanych  z tą  im prezą.

Przetarg nieograniczony
M inisterstw o R olnictw a i Reform  R olnych  og łasza  p rze targ  nieograniczony na wy­

ko nan ie  w ału nad  W isłą  w Szczy tn ikach  pow. Sandom ierskim  na d ługości 2 km.
Budow a wału obejm uje w ykonanie ro b ó t ziem nych o objętości 84.200 m3 oraz  ob­

siew sk a rp  w ału 84.000 m5.
Roboty m ają  być w ykonane do 31 p aźd z ie rn ik a  1946 r p rzy  pom ocy w łasnych 

narzędzi i sp rzętu  p rzedsięb iorcy .
O ferty  w zalakow anych  kopertach , z napisem  „O ferty  na budow ę w ału  W isły" n a ­

leży sk ład ać  w M in isterstw ie  R olnictw a i Reform  R olnych — D epartam en t W odn.* 
M elio racy jny  pokój Nr. 307 do dnia 3 czerw ca 1946 r. godz. 10, gdzie też można 
o trzym ać ślepy kosz to rys ofertow y oraz b liższe  in form acje . Do oferty  należy  do łączyć  
pokw itow anie na złożone w adium  w w ysokości 2%  o ferow anej kwoty.

Złożone oferty  obow iązują oferentów  14 dn i od dnia p rzeprow adzen ia  orze*argu
Term in kom isyjnego o tw arcia ofert nastąp i dn. 3 czerwca 1946 r. godz. 10.
M in isterstw o zastrzega  sobie praw o wyboru dow olnego oferen ta, p o d zia łu  robót 

m iędzy dw óch oferen tów  oraz uniew ażnienia p rze targ u  bez p o dan ia  p rzyczyn  o raz  j a ­
k ichkolw iek odszkodow ań.

PARTII
KU RS A K TY W ISTEK

D nia 27 bm., w lokalu  w arszaw skiego KW  
P P S  rozpoczyna się k u rs p a r ty jn y  d la  kobiet 
ak tyw istek  PPS . K urs trw ać  będzie do  7 
czerw ca br. W y k ład y  w godz. 5—7 w ponie- 

[ dzia łk i, środy  i .piątki.

W O JE W Ó D Z K I Z JA Z D  NAUCZYCIELI

D nia 15 czerw ca w gm achu CKW  P P S  o 
4odz. 10 odbędzie się W ojew ódzki Z jazd  
N auczycieli, zorganizow anych w PPS.

W  tym  celu należy  w term in ie  do  5.VI 
zw ołać Z jazdy  Pow iatow e, na  k tó ry ch  om ó­
wione będą  p o trzeby  terenu  i dokonane  b ę ­
dą wybory de legatów  na Z jazd  W ojew ódzki.

N azw iska delegatów  należy  najpóźn iej do 
dn ia  10.VI zgłosić do  S ek re ta ria tu  W K —  
ul. Śnieżna 4.

KU RS ŻEG LA RSKI OM TUR

1 czerw ca br. rozpoczyna się w Ł uczanach 
na w odach jezib r m azurskich  pierw szy 6-ty- 
godniowy k u rs żeglarstw a, w ioślarstw a i p ły  
w ania d la  OM TUR-owców. Zapisy na kurs 
p rzy jm uje  R efera t Sportow ców  W odnych 
W ydz. Sportow ego KC OM TUR.

Z EB R A N IE  D Y SK U SY JN E ZNMS
W  piątek , dnia 24 bm., o godz 18.30, od­

będzie się w domu K om itetu  C entralnego 
OM TUR, M okotow ska 3, zebranie d yskusy j­
ne Zw iązku N iezależnej M łodzieży S o c ja li­
stycznej — W arszaw a.

O D PR A W A  
W ARSZ. KOM IT. DZIELNICO W Y CH

W arszaw ski KW  P P S  zw ołu je  na dz ień  
25 bm., w lokalu  D zielnicy P P S  Pow iśle (ul. 
T am ka 18), konferencję  w szystkich w arszaw ­
skich Kom itetów  D zielnicow ych PPS. Na po­
rząd k u  dziennym  spraw a głosow ania ludow e- 
wego oraz spraw a pow ołania W arszaw skiego 
M iejskiego Kom itetu.

r ' W - :  eSajES

r *  u sły szy  m y
LO w  RADIO

W TO REK , 21 M A JA

5.57 Sygnał czasu i p ieśń  „K iedy ranne  
w sta ją  zorze". 6.30 M uzyka (p ły ty ). 6.45 
Dzień, ppran. 7 1*« G im nast. poranna. 7.20 
M uzyka (p ły ty ). 7 45 Pow tórzen ie  wiadom. 
dzion, porań. 7.50 M uzyka porań. 8.45 Skrzyń 
ka posz. ro-dzin, 12.05 „Na ziem iach odzy­
sk an y ch '. 12.20 P ieśni w wyk. W iesław y 
Ć w iklińskiej. 12.40 Z życia N arodów  S ło ­
wiańskich- 14 00 Dzień, popełudm . 14.30 In ­
form acje ogólnopolskie. 17.00 K oncert muz. 
lekkiej w wyk. S ekste tu  PR. 18.10 B allady  
Skandynaw skie. Ludow a audycja . 18.30 N a­
uka p rzy  głośniku. 19.30 Dzień, wiecz. 21.00 
A udycja  dla Polaków  zagrań. 22 30 M uzyka 
taneczna (p ły ty ). 23.00 Ost. w iad. dziennika. 
23.35 Skrzynka  posz. rodz. zagr. 23.55 Hymn.

OGŁOSZENIA DROBNE
DR MED SIEŃKO KSAW ERY (z W arsza ­
wy) spec ja lis ta  chorób skórnych i w enerycz­
nych, pęcherza P rzy jm uje: Łódź. ul Ki­
lińskiego nr 132, w godz 12 — 2 i 4 — 6. 
Tel. nr 205-55. ' 91

M IESZKANIE 2, 3 pokojow e z k u ch n ią  po ­
trzebne. Cena do om ów ienia. E w en tua ln ie  
rem ont. O ferty  sk ładać: A d m in istrac ja  „Ro- 
b o tn ik r”, Dział Ogłoszeń pod „m ieszkanie"

UNIEWAŻNIAM zgubioną K artę R ejestra ­
c ji w ydaną  przez RKU Siedlce na nazw isko 
K oper T adeusz, wieś Ł aw ki poczta i gm ina 
Łuków . 773

UNIEWAŻNIAM K artę  R e jestracy jną  w y­
laną przez RKU K ońskie w lu ty m  1945 r. na 

nazw isko D obrow olski Czesław, W ólka Zy- 
chow a, gm. O drow ąż, pow. Końskie. 775

IN ST Y T U C JA  społeczno-spó łdzie lcza na Żo­
liborzu, poszukuje  sam odzielnego ko resp o n ­
den ta -(k i) T elefonow ać 8.86-87 774

PRZY Z A K U PIE  m ateria łów  piśm iennych 
należy pam iętać  ad res sta re j firm y: „ P IO ­
N IER " ul Zgoda 6 P ap ier — przybory 
biurow e - szkolne. Stem ple. — Druki. Duży 
asortym ent. N iskie ceny. S ta le  nowości. 
Sklepom  — hurt. Insty tucjom , S p ó łd z ie l­
niom  — ra b a t 737

PO SZ U K U JĘ  P O K O JU  um eblowanego lub 
bez m ebli Cena obojętna  M ożliwie śródm ie­
ście. D la sam otnego. Zgłoszenia A d m in is tra ­
cja „R obotnika" lub telefoniczne Nr. 8 85-05.

NESSLERA JA N A , wywiezionego do N ie­
miec poszuku ją  rodzice  i siostra . W rocław , 
A ugusta  20-6. 751

UNIEW AŻNIAM zagubioną k a r tę  re je s tra ­
cy jn ą  RKU L ębork  na nazw isko sie rżan t 
C zarnecki F ranciszek . Nr. k a r ty  2331.

772

AKW IZYTORZY ogłoszeniowi po trzebni. 
Z głaszać się Al. Jerozo lim sk ie  121 „Robot­
n ik ” dz ia ' ogłoszeń. . godzinach 8 — 10.

743

DYREKCJA K oedukac. G im nazjum  Kupiec 
kiego i L iceum  H andlow ego Stow arzyszenia  
Kupców Polskich  w Zam ościu, poszukuje  
n au czy cie li:

jednego do  tow aroznaw stw a,
do geografii gospodarczej 

kom ercja lis tę .
Posady do objęcia  od dnia 1 września 

1946 r. P łace  w edług n o rm  Z w iązku N auczy­
cie lstw a Polskiego. 768
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Fjewszj krok ku niepodległości
Indie otrzymają własny rząd centralny

Przebyw ająca od paru  miesięcy wj Oba t e ’punkty  przew idują, że za- 
Indiach misja rządu brytyjskiego, w rów no prowincje jak i księstw a n i e
skład  k tórej w chodzą min strow ie: 

’Peth ick  Law rence, S trefford Cripps 
i A lexander, zakończyła swa prace.

R ezultatem  jej pobvtu jest ogło­
szony po długotrw ałych konferen­
cjach z przyw ódcam i partii indyj­
skich plan rozw iązania problrm u In­
dii.

Plan 4en przew  du;e natychm  asto  
we utw orzenie centralnego rządu 
tym czasowego, w którym  w szystkie 
te k i należałyby do przyw ódców  in­
dyjskich. Plan sk łada się z 6-ciu pun­
któw .

1) ,.Indie b ęd ą  stanowiły Unię, w 
skład  k tórej w ejdą zarów no Indie 
brytyjskie jak i państw a hołdow ni­
cze. Do kom petencji U n’i należałyby 
spraw y zagraniczne, obrona, kom u­
nikacja i finanse".

Indie składały  się dotychczas z 
dwu części: Indii b ry  :k ::h, t. zn 
prowincji 7~rz-  ’- a n - -' i orze z guber 
natorów  i kem  rarz"  a -g  elskich oraz 
562 feu.’-'r.y ;•> lub półfeudalnycr 
księstw . T ery cr- m Indii brytyjskich 
z a jm o v lo  y -- rchnię 2.162 tys 
kim. kw  o 20 ' mi! onach m eszkań- 
ców. Indie bry.yjskie podzielone by 
ły na 11 dużych prowincji, na czek 
k tórych stali gubernatorow ie i 6 ma 
łych, zarządzanych przez komisarzy 

562 ks ęstw a zajmowały teryto- 
r.um 1.790 tys. kim. kw. Zamieszki 
w ało je 93 miliony ludności. W ięk­
sze księstw a podlegały bezpośred 
nio departam entow i politycznem  
przy w icekrólu. Mniejsze połączon 
były po kilka w te ry to ra , nad ktć 
rymi spraw ow ali pieczę rezyden 
angielscy. D otychczas książęta  - ra 
dżowie byli posłusznym i w asalam 1 
Anglii, pos adaiąc wzam ian prawie 
n :eograniczomą w ładzę w ew nątrz  
swych naństew ek. Od 1921 r. istniał 
p rzy  w icekrólu organ doradczy pod 
nazwą: Izba Radżów. .

ZJEDNOCZENIE INDII
2) ,,W ładze w ykonaw cze i u s fa 

w odaw cze Unii powinny się składać 
z przedstaw icieli Indii brytyjskich 
i przedstaw icieli poszczególnych 
państw . W szelkie uchw ały o znaczr 
niu ogólnym wym agają w ększości 
głosów w parlam encie Unii".

Ten punk t planu przewiduje fak ­
tyczne zjednoczenie Ind i. k tó re  w y­
rażałoby się w jednym dla całego ol­
brzym  ego obszaru parlam encie i 
w jednym rządzie centralnym . Skłcd 
parlam entu  i rządu zależeć będzi' 
od udziału mas hinduskich w życir 
politycznym , od praw a wyborczego 
—  ale o tym  obecn e decydow ać bę 
dą sami Hindusi. ,

m i a b ż m  praw a zajmowania się spra 
wam zagranicznym i, obroną, kom u 
r.ikącją i spraw am i finansowymi o 
znaczen u ogólnopaństwowym . Po­
siadałyby natom iast w łasne organy 
ustaw odaw cze.
Jeśli chodzi o prowincje brytyjskie, 

to posiadały one tak ie  zgrom adzenia 
ustaw odaw cze od 1935 roku. Jednak  
że w  w yborach do tych ciał na sku­
tek  n iedem okratycznej ordynacji bra 
ło udział około 14% ludności. W  pań 
stw ach feudalnych istniały do tych­
czas rządy niemal absolutne. Plan

misji rządu  brytyjskiego nie przew i­
duje dokładnie zmian ustro jow ych w
poszczególnych księstwach, pozosta­
wiając tę sprawę do rozwiązania sa­
mym H indusom  w konstytucji, k tóra 
będzie opracow ana przez ogólno-kra- 
jowe zgrom adzenie konstytucyjne.

DALSZE SCALANIE IN D II
5) „Prow incjom  przysługiwałoby

mają-

Karykatury 
z pierwszomajowych pochodów

LUFA A R M A T N IA  —  CYG ARO  
CHURCHILLA

OGRANICZENIE 
PAŃ STEW EK I

KOM PETENCJI 
PRO W INCYJ

3) ,.Do zakresu działania prowin 
cji Indii brytyjsk eh należałyby sp ra­
wy, nie mające znaczenia ogólnego".

4) „Do kom petencji poszczegól­
nych państw  hołdowniczych należa­
łyby spraw y nie zastrzeżone Unii".

y j

praw o tworzenia ugrupow ań, 
cych w ładze wykonawcze i ustaw oda­
wcze, przy  czym każde ugrupow anie 
m ogłoby określać, jakie sprawy nale­
ży rozstrzygać w spólnie” .

Punkt ten przewidując federacje po 
szczególnych prowincji (a za tym i 
księstw ), dąży do dalszego całkowa­
nia Indyj i ma duże znaczenie, gdyż 
może się przyczynić do likwidacji prze 
starzałych form  ustrojowych, panują­
cych dotychczas w olbrzymiej w ięk­
szości państw hołdowniczych.

Z  M YŚLI O  N IR W A N IE  
N A  D R Ó G ? R O Z W O JU  

SPO ŁECZN EG O
6) „K onstytucja Unii i konstytucje 

poszczególnych ugrupow ań powinny 
zawierać postanowienia, umożliwiają­
ce rewizję konstytucji po upływie pier 
wszego okresu 10-letniego i następnie 
co 10 la t”.

Punkt ten przewiduje możliwość 
norm alnej ewolucji życia państwowe­
go i społecznego, co jest bardzo waż­
ne w kraju, gdzie na skutek zaskoru­
piałego ustroju i specyficznej filozo­
fii Buddy „nirw ana” i M ahom eta (kis 
m et), wszelkie zmiany przychodziły z 
uesłychaną trudnością.

Misja rządu brytyjskiego nie uwzglę 
Jniła zadań Ligi M uzułm ańskiej, co do 
utworzenia oddzielnego państwa m u­
zułmańskiego, Pakistanu. Misja po­
dzieliła pod tym względem  poglądy ol 
brzymiej większości mieszkańców Indii 
reprezentow anych przez Kongres H in 
duski. Motywy, przemawiające prze­
ciwko utw orzeniu Pakistanu, są nastę 
pujące: nie rozwiązałoby to istnieją­

cych zagadnień mniejszościowych, a 
stworzyłoby duże przeszkody natury 
administracyjnej, ekonomicznej i mi 
litarnej.

Anglia zerwała za tym i w Indiach 
z panującą do niedaw na zasadą „divi 
de et im pera” . W  Indiach tak, jak i w 
państwach arabskich, popiera ona ca 
kowanie, a nie różniczkowanie. M odne 
po poprzedniej wojnie misje pułkow ­
ników Law rence’ow należą dziś do 
przeszłości.

N a marginesie

APEL D O  N A R O D U  
H IN D U SK IE G O

Misja rządu brytyjskiego zwróciła 
się z apelem  do narodów  Indii, w któ 
rym oświadcza:

„Przedstawiam y wam propozycję, 
któreśmy ustalili po wysłuchaniu 
wszystkich stron zainteresowanych 
które —-  jak sądzimy —  umożliwią 
wam osiągnięcie niepodległości w naj 
krótszym czasie. M amy nadzieje, że 
nowe niepodległe Indie zechcą być 
członkiem Brytyjskiej W spólnoty  N a ­
rodów. W  każdym razie spodziewamy 
się, że pozostaniecie z nami w ścisłym 
i przyjaznym związku. Są to jednak 
sprawy, które zależą od waszego w ol­
nego wyboru. Jakkolwiek wypadnie 
ten wybór —  pragniemy wraz z wami, 
byście w coraz większym dobrobycie 
zajęli należne miejsce wśród najwięk­
szych narodów  świata i byście osiągnę 
li jeszcze chlubniejszą przyszłość, niż 
wasza przeszłość” .

Tak więc rząd Partii Pracy zdobywa 
się w polityce im perialnej na posunię­
cia, którychby nigdy nie dokonali kon 
serwatyści. Po ewakuacji wojsk bry­
tyjskich z Egiptu, która to sprawa wy 
wołała burze wśród konserwatystów, 
rząd Partii Pracy zdobywa się na sto­
sunkowo śmiałe posunięcia w spra­
wie Indii. Mimo szalonych sprzeci­
wów Churchilla i kół konserwatyw­
nych, decyzje te przysparzają rządowi 
prestiżu w masach brytyjskich i osła­
biają brak zaufania, jakie narody ko­
lonialne żywiły do Anglii.

K ierow ca
Jech a li lu d ziska  z M a rsza łko w skie j na 

Pragą. C iężarow ym  autem , „na łebka".
W sied li zadow oleni, szczęśliw i, bo naci*' 

ka li się  długo.
— P o rządny  człow iek  ten  szo fer  — mó- 

wili. — In n i ja ko ś  akura t nie jeżd żą , a ten' 
patrzcie, p rzy jech a ł. A  ja k ie  ma auto U)T 
godne!

C hw alili go, bo — w iadom o  — ja k  się W  
le  czasu czeka, trudno dobrodzie ja  nie chw&' 
lic.

A liśc i p rzy  w ykręcaniu , ko la  auta musia­
ły  pokonać  drobną w yn iosłość  ja k ie jś  resi1' 
k i chodnika. R zuciło . N ieprzygotow ane to­
w a rzystw o  — łep e tyn a m i o su fit.

1 w  dąs.
— Co to za  s zo fe r? J a k  on je d z ie ?  Ni‘ 

m oże, łobuz, uw ażać? I  w  ogóle takim  ni­
sk im  autem  pasażerów  się nie w ozi!

Zresztą , po tem  jazda  ju ż  b y ła  spokojna • 
S zo fe r  jecha ł w spaniale, na zakrę tach  zw al­
niał, ham ow ał pow oli, um ie ję tn ie  szybkość  
pow iększa ł...

L u d ziska  udobruchali się szyb ko .
P atrzcie  no, ja k  elegancko w ym ija ! T- 

ja k im  fasonem  i do tego ostrożn ie! D opraw­
dy, w spania ły  szo fer!

W  pięć m inu t b y li nad W isłą . Nachwalia 
się nie m ogli szo fera , że tak  szyb ko  wói 
prow adzi, a p rzy tem  naw et na d z iu ry  W 
asfalcie uważa.

1 dopiero p rz y  m oście  — tragedia. K orek■ 
S to ją  pięć m inut, dziesięć, piętnaście.

Zaczę li się  denerw ow ać.
— W łaściw ie  szo fer pow inien b y ł wie• 

dzieć, że na moście korek. Z księżyca  prze­
cież nie spadł, ty lk o  ciągle m ięd zy  W arsza­
wą, a Pragą, łebków  wozi.

A  inni m ów ili:
— Poco leciał, ja k  wariat, żeby teraz cze 

kać?  J e ś li naw et o ko rku  nie w iedzia ł, zn a ­
czy  się  — pechow iec A  z pechow ym  szo fe ­
rem  nie pow inno się jeźd zić . Szczęśc ie, że ś­
m y nie p łacili, m ożna w ysiadać.

A le  w  tym  m om encie ko rek  na m oście się 
przepcha ł i auta ru szy ły . N asze auto w ym i­
nęło p ięć  innych i ju ż  b y ło  w p ó ł m ostu. 

L u d ziska  pochw alili szofera.
I  ta k  było  aż do Targow ej. R az go chw a­

lili. raz k lę li, za leżn ie  od  p rzyp a d ło śc i ja z ­
dy.

A  szo fer jecha ł zw ycza jn ie . R a cze j d o ­
brze. niż ile . T y lko , że w arunki i p rze szk o ­
d y  w zru jnow anym  m ieście b y ły  w y ją tko w o  
trudne.

Czytelnicy piszą

I w Sierpcu
chcemy prenumerować „Robotnika**

M orał te j h is to ry jk i?

M oże i jes t. A le  niech go ju ż  sobie ka żd y  
sam  w duchu dośpiew a.

A . TO M .

W  jednym  z o sta tn ich  num erów  „Robo! 
n ik a “ przeczy tałem , że p ren u m era tę  te j ga ­
zety m ożna zam aw iać w każdej agencji i u- 
rzędzie pocztow ym . Gdy zgłosiłem  się w dniu 
11 b. m. do U rzędu Pocztow ego w Sierpcu 

| w celu zam ów ien ia  p ren u m era ty , u rzęd n icz ­
ka siedząca p rzy  ok ienku  ośw iadczyła, że w 

I tej sp raw ie  n ie ma żadnych zarządzeń  i w 
ogóle n ie u m ia ła  dać żadnych  w yjaśn ień , a

w końcu posła ła  do  k iosku, żeby dow iedziet 
się, ile wynosi m iesięczna p ren u m era ta  i na 
stępn ie  p rzy ję ła  60 zł. na zw ykły przekaz 
pocztow y. Będąc członkiem  PPS. pod a ję  p c  
wyższe do w iadom ości Szanow nej Admini 
s tra c ji i do ew entualnego w ykorzystan ia .

Podobne zała tw ian ie  odstręcza chętnych  
od p ren u m era ty .

A. JANKOW SKI

Sprostowanie

AN G IELSK A  CHOROBA 
P. M IK O ŁA JC ZY K A

Sz. O byw atelu  R ed aktorze!
W dzięczny ob. Je rzem u  Lubodzieckiem u 

za słuszną uwagę, nin iejszym  p ro stu ję  n ie ­
ścisłość w moim a r ty k u le  pośw ięconym  
w spom nieniom  o N orbercie  B ariickim  w n u ­
m erze „R obotn ika" z dnia 5 m aja  rb.

R zeczyw iście, w grę w chodził nie pó źn ie j­

szy dziekan  prof, M azurkiew icz, lecz nau ­
czyciel m atem atyki w szko łach  średn ich , któ 
rago  wobec tożsam ości nazw iska i zaw odu 
wielu kole-gów-niem atem atyków, a w te j licz­
bie i ja, k o jarzy ło  m ylnie z osobą dziekana.

Łączę w yrazy praw dziw ego pow ażania
R em ig iusz K w ia tko w sk i

studenci
zaproszeni do Danii
W W arszaw ie gościła w tych 

dniach delegacja Sekcji K ulturalnej 
Duńskiego K om itetu Pomocy Polsce 
w osobach d-ra K rogh-Jensena, d-ra 
Stefana R ozentala oraz stud. med. J. 
M osbecka, reprezentującego organi­
zacje studentów  duńskich.

Delegaci odbyli szereg narad  z 
przedstaw icielam i w ładz i instytucyj 
polskich w spraw ie pomocy kultura! 
nej dla Polski, a w  szczególności z 
w iceprezydentem  KRN Szwalbem, 
m inistrem  Oświaty, m inistrem  Spraw  
Zagranicznych oraz rek toram i n ie­
których w yższych uczelni. Delegaci 
zaprosili około 250 studentów  w yż­
szych uczelni w Polsce, główn e stu 
dentów  m edycyny i chemii, na okres 
około 2 m iesięcy do Danii.

Władysław Leny-Kisielewski
Start w  wieczność 181
G o o d  Ł u c k

„G ood Luck” *). Sakram entalne słowa, które się podaje 
lecącej na walkę załodze. N iezapom niane słowa. Wiąże się 
z nimi prawdziwa i jakże silna uczuciem historia, jaka miała 
miejsce na jednym z wielu lotnisk rozsianych na terenie W ie l­
kiej Brytanii.

Stał tam  pierwszy, polski dywizjon bombowy. Dywizjon 
bohaterów , o których nie reportaże, lecz epos lotniczy trze- 
baby napisać.

Tam  to, opodal lotniska, w niewielkiej restauracji, sie­
działa przed lotem część załóg rozmaitych stopni i wieku. 
W śród  nich jedna kobieta — Polka. Przyjechała odwiedzić 
swych dawnych przyjaciół, z którym i przeszła „W rzesień” , 
tragedię francuską i której bracia śmiercią lotników  polegli 
we Flandrii.

W łaściciele lokalu i służba patrzyli na Polaków  po pro­
stu z nabożeństwem. Zbyt blisko nich byli, ażeby nie wiedzie­
li, że to są ci właśnie, którzy piersiami swymi osłaniają Bry­
tanię, niosąc śmierć i zniszczenie na tereny wroga. Usługiwa­
li skwapliwie, starając się z oczu wyczytać życzenia. M imo tej 
poniekąd miłej atm osfery nastrój był dziwnie ciężki. Świado­
mość, że ci wszyscy, teraz rozmawiający, śmiejący się wesoło,

*) „G ood Luck*’: odpow iednik  życzenia pow odzenia.

polecą i m ogą nie wrócić, musiała robić swoje.
A oni rozmawiali, żartując beztrosko. Chwilami tylko 

ich oczy stawały się poważne. Gdy padło słow o: Polska —  
coś jakby powiew sm utku przem knęło po sali. W śród siedzą­
cych lotników  był jeden, bardzo młody, który przez cały wie­
czór nie powiedział ani słowa. Skwapliwie tylko słuchał m ó­
wiącej kobiety, wpatrując się w nią jak w obraz. W krótce 
i ona na to zwróciła uwagę. Spostrzegł to, lekko się zmieszał 
i po chwili powiedział:

—  N iech się pani nie gniewa! Ta tak daw no nie słysza­
łem rozmawiającej Polki!...

Rozmowy się urwały. A myśli obecnych pobiegły daleko, 
do stron rodzinnych i najbliższych, tam pozostawionych. N a ­
gle zadźwięczał telefon. Jeden z lotników  odszedł i po chwili 
powrócił, oznajmiając:

—  N iedługo!...
Zapanow ała cisza, a goście dywizjonu byli najsmutniejsi.

A potem  na lotnisku. Grały silniki maszyn. Stali już go ­
towi. U brani w kombinezony, upodabniające ich do groźnych, 
średniowiecznych rycerzy i odbierali od dowódcy ostatnie in­
strukcje. Po chwili od grupy lotników  odłączył się ów młody 
chłopiec i podszedłszy powiedział:

—  Mamy do pani prośbę! N iech pani będzie tak dobra 
i gdy my już będziemy krążyli w powietrzu, powie nam: 
„G ood Luck” ; T ak bardzo chcielibyśmy usłyszeć to życzenie 
z ust Polki.

N ie m ogła się opanować. Odchodził już od maszyny, 
skłoniwszy się głęboko, gdy prawie nieprzytom nie zaczęła po­
wtarzać:

—  Dobrze... Dobrze... Kochani!...

Maszyna była w górze. Nawiązywano łączność. Stała przy 
m ikrofonie i czekała sygnału. Padł znak. Zbliżyła się i kilka­
krotnie głośno powtórzyła:

—  „G ood Luck” ! —  chłopcy kochani.
Z  intonacji jej głosu czuło się, że całym sercem wypowia­

da to zdanie i że gorąco pragnie, aby szło ono z nimi poprzez 
całą tak długą, niebezpieczną drogę, aż do chwili pow rotu. 
Stała z załzawionymi oczami, zapomniawszy o świecie, gdy 
doszły ją słowa:

—  N ie  potwierdzają odbioru, zapewne nie usłyszeli pani.
 ̂ Przez chwilę patrzyła spokojnie, pełnym zdziwienia wzro­
kiem, jak gdyby nie rozumiejąc, co do niej m ówiono, a potem  
wzniósłszy twarz w górę zaczęła mówić pełnym skargi głosem :

—  Boże!... N ie  usłyszeli!
I wybuchnęła niepowstrzymanym spazmatycznym pła­

czem.
—  N a pewno usłyszeli!
N aw et przez chwilę nie wątpię, że te jej, tak szczere 

i z głębi serca przesłane życzenia dotarły do nich nie tylko za 
pomocą radia. I że je usłyszała cała załoga, a najdokładniej ze 
wszystkich słyszał —  ów młody strzelec, którem u w jej glosie 
może zadźwięczał głos inny. — Głos najdroższej dla niego, 
a będącej daleko kobiety.

Odczułem  to całym sercem, bo przecież i ja w chwili, 
gdy będę startow ał, bardzo chciałbym usłyszeć z ust i"dnej 
kobiety:

—  „G ood Luck” !
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